
Hr.
x yctou?, codziennie o ąodzinio 6. popołudniu, 

* wyjątkiem niedzieli dcl Swląteoznyoh- 
PrKofipfiat#. w y n o si:

we Lwowie z odniesieniem do dom n: 
miesięoznie *łr. 1'50 kwartalnie złr, 4-50 

Na prowincji I w o alej monarchii Austro-WeglerakleJ:
m ie s ię c z n ie ......................................... *«. 2*—
kw artalnie.......................................... ....... 6 —
p fłro o sn ie ..................................................  18‘—

Za rran iea kwartalnie z lr. 7*50. 
Pncdpłatę prsyjmujemy tylko na cały mitńąc, 

a ta/miejscowa winna się kończyć nie w środku, lect 
m końcem miesiąca, kwartału, półrocsa lub roku.
Za zm ianę adresu dopłaca się  20 cn i.  

K u n c ?  pojedy& csiy k o t  sit u je  1 0  ct.

We Lwowie, — Piątek <i«i» 15. Listopada 1889, R o k  X X V I I I *

P rzedp ła tę  I  og łoszen ia  p rz y jm u ją  -
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowi j “ 
ni. Łyczakowska 1. 8, tndzieł „Binre Dzienników" 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

W PARYŻU: C. Adam (CiborowBki), rue de Saint* 
Póres 81. — We WIEDNIU: Haaeenstem & Ve*ler 
(Otto Haas), Walfisohgasse 10; Budołł Mooae, Sei- 
lerstadte 2 ; A. Oppelik. Stubeubaefcei 2. W HA) - 
BURGU: A. Steiner. — W FRANKFURCIE n.M.: 
Haasenstein & Yogler i G. L. Danbe & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichmaa & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajno za jedno- 

szpaltowy wiersz lnb jecu miejsce 6 et. — Reklamy 
i nadesłano za wiersz lnb jego oiiejaee 20 et.

Blara Redakojl I Admlnlotraojl: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.
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L w ów  dnia 14. listopada.

Po kilkudniowym pobycie we Wiedniu po
wrócili jut na swoje posady posłowie austrjaccy 
hr. G o ł u c h o w s k i  do Bukaresztu| a br. 
T h 6 m m o l do Belgradu.

Dzisiaj w południe zjadą się w I n s z p r u- 
kn cesarzowi* austrjacki i niemiecki. Ozy zna- 
ceenie polityczno zjazd ten mieć będzie —  tru
dno dziś ocenić. Zaproponował go młody cesarz 
Wilhelm, zapewne aby pogawędzić o swojej po
dróży do Aten i 8 ‘ambułu.

jednomyślnie zachowywać stanowisko wyczekują
ce wobec rządu i większości.

M atin  donosi, te „liga patrjotyczna* (De- 
rouledu) pomimo urzędowego rozwiązanie, istnie
je nadal pod zmienionem nazwiskiem, i oraz 
zaznacza, to pessymistyczne zapatrywania na 
bulanżyzm nie mają racji bytu; bulaaiyzm u- 
milkł, ale żyje.

Opozycja w ł o s k a  zamierza ostro wystą- 
pić przeciw traktatowi z Menelikiein; w takim 
razie ma Crispi postawić kwestję zaufania.

Im bardziej Crispi działa przeciw katoli
cyzmowi, tom bardziej nawet w jego własnym

P o z n a ń o k i  Wydział prowincjonalny u- obozie budzi sie przeciw niemu niesmak. Fan 
komtytuował s ię ; na przewodniczącego wybrany ’ fulla , którego niepodobna posądzać o katolicyzm, 
zostałhr. MólUndorf z Wilamowic, a na zastępcę pOdU08i że walką przeciw katolicyzmowi nada- 
praewodniczącego br. Franciszek Kwilecki. j remnie usiłuje się zamaskować nędzę i niede- 

Berlińikie „Buro Wolffa* deniosło, że po- ; łęztwo, że np. burmistrz Rzymu urzędował pod- 
między S t o l i c ą  ś w.  a R o e j ą  stanęła ugoda ; czas uroezystości Giordana Bruao, na której ni- 
tylko co do obsadzenia eztereeh wakująeych ka- komu nie zależało, ale odtąd nigdy go
tedr biskupich. Natomiast donosi wiarogodniej 
gaj watykański korespondent wiedeńskiej Polit. 
Gorr.. ie  z p. Iawolskim zawarto w istocie poro- . 
zumienie, według którego ma byś samianowa- i 
nych dla Rosji siedmiu biskupów katolickich, 
między tymi trzech biskupów tytalamyeb. No
minacja tych biskupów nastąpi na konsystorzu, 
mającym się odbyć w końcu tego roku. W ko- j 
łach watykańskich przywiązują do tege tymeza- 
sowege eukeesu nadzieję, ie  także rokowania co 
do dalicTch kweetyj między Kurją aport, a rzą
dem rosyjskim toczyć się będą dalej, i że gabi- j 
net petersburski ze względu na to uwierzytelni j 
ewege oficjalnego reprezentanta przy Watykanie. ^

----------------- i

Znowu donoszą s Petersburga, iż c a r  
oświadczył uowtmu ambasadorowi tureckiemu, ie  
za m ie rz a  n a  przyszłą wiosnę odwidzić s u ł t a n a .  
C h a n  c h i w a ń s k i  ma po Nowym roku przy
być do Petersburga.

nie zależało, ale odtąd nigdy go nie wi
dać, gdy chodzi o ratowanie stolicy Włoch. Fan- 
fulla dodaje, że owa uroczystość niezmiernie 
zaszkodziła krajowi.

Paryzki Figaro  otrzymał z Rzymu wiado
mość, że jeden pancernik i dwie łodzie torpedo
we, wysłane przez rząd włoski, odjechały do 
Tangeru, aby zawieźć ultimatum, żądające w prze
ciągu 48 godzin zadośćuczynienia za obrazę, 
wyrządzoną konzulowi włoskiemu. W razie od
mowy mają okręty bombardować Tanger. Jestlo 
wiadomość bardzo podejrzana.

R a j c h s t a g  niemiecki przyjął yo krót
kiej rozprawie w pierwszem i drugiem czytaniu | 
jednogłośnie wniosek wolnomyśleego posła Bic- ; 
kerta o usunięcie wyełożoayeh oficerów z pod 
sądownictwa wojskowego. Dotąd nietylko urlopo
wani żołnierze i rezerwiści, oraz oficerowie, ale . -
i wyełaieai podlegali sądownictwu wojskowemu. i taką tajommca. 
Skutkiem tego karność wojskowa rosciągała się ; . M.ędsy Bułgarją
na wysłużonych wojskowych, którzy wrócili do nawiązane 
zwyczajnego ita iu  cywilnego pospolitych mie- alowego. 
szkańców, i władia wojskowa krępowała fakty
cznie swobedę obywatelską de tego stopnia^ że 
np. stowarzyszenia wysłużonych żołnierzy miały 
charakter napół wojskowy i że podczas głosowa
nia członkowie tych stowarzyszeń obowiązani byli 
głosować według wskazówek rządowych. Na tem 
samem posiedzeniu uchwalił parlament również 
na wniosek Biekerta wezwanie do rządu o wy
pracowanie i przedłożenie nowej procedury woj
skowej w sprawach karnych.

Kanclerz żąda dla Wissmana dodatkowego 
kredytu w kwocie 1,950.000 marek. Zużycie 
uchwalonych * milionów uursk tłumaczy rząd 
wygórowanemi żądaniami m urzynów. Koszta 
transportu wzmogło i to, ie  trzeba było wziąć 
800 zamiast 600 murzynów, i to wraz z kobie
tami i dziećmi, gdyż inaczoj nie chcieli się za
ciągnąć pod rozkazy Wissmana.

S e j m  s a s k i  został wczoraj otwarty; mo
wa tronowa zawiera zapewnienia pokojowe.

Przesilenie gabinetowe ciągle zajmuje umy
sły w R u m u n i i. Po długiem milczeniu ozwał 

! się były minister prezydent Brat i ano w klubie i 
rzekł między innem i: „Nie obawiam się ani ro
syjskiej, a ii  austrjackiej armii, gdyż Bumunia 
potrafi bronić swego terytorjom.* Dalej podnosił 
Bratiano: „Tisza rządzi we Węgrzech zapomocą 
żydów, i widzę z przykrością, że w Rumunii po- 

[ czynają go naśladować*. Wyraził tię też nieprzy
chylnie o Rosji, obwiniając ją, że wywołała ze 
szłoroczne rozruchy włościańskie.

Opozycjoniści b u ł g a r s c y  chwycili się 
dość zabawnego konceptu — zamierzają inter
pelować, dlaczego podróż księcia otoczona była 

imniea.
a Serbią zostały znowu 

rokowania o zawarcie traktatu han-
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Parlament b e l g i j s k i  zebrał się onegdaj 
bez żadnej ureczyitości. Prezes senatu ppdnióił, 
że głównem zadaniem obecnej sesji będzie uchwa
lenie ustaw socjalnych.

Seuzację sprawia w Brukseli usuuięcio sze
fa sekcyjnego Jerzego Niettora, z miuisterstwa 
sp raw  zewnętrznych, za wydawanie aktów dyplo
matycznych rządowi francuskiem u.

Z P a r y ż a  dononą: Fizjognemia Izby 
posłów znacznie zmieniona; na ławach P08*J" 
skiah zasiada wielu młodych ludzi poniżej lat 80. 
Joffrin i Christou przybyli na pierwaze posiedze
nie w bluzach robotniczych. Liczba aresalowa- 
nyeh we wtorek wynosi 158, z tych 60 pozostają 
dotąd w więzieniu. W Izbie zostanie dziś wnie
sioną interpelacja ■ powodu uwięzienia kilku de
putowanych bulanżystowskich. Prawica uchwaliła

Rząd angielski ogłoiił dyplomatyczną ko
respondencję w s p r a w i e  k r e t y ń s k i e j ,  
między inaemi notę rządu greckiego, w któroj 
uskarża się na niewłaściwe postępowanie władz 
tureckich na Krecie i uprasza mocarstwa o przy- 
słauie tam wojsk, aby nie doprowadzano Grecji 
do tego, iżby sama musiała interweniować.

Hr. Kalnoky w odpowiedzi oświadczył, że 
wysłanie wojsk na Kretę jest niemożliwem i m t- 
głoby narazić pokój europejski; zresztą Austrja 
jest w tej sprawie tylks pośrodaio interesowana. 
Rząd angielski uznał również niemożooćć inter
wencji czy to mocarstw czy samej Grecji, a od
niósł się tylko do Portr, aby ład i porządek na 
Krecie zaprowadziła. Wszystkie też inne mocar
stwa, nie wyłączając Rysi i, odpowiedziały odmo
wnie. Niemcy wezwały Turcję do natychmiasto
wego zbrojnego wystąpienia na Krecie, gdyż 
Niemcy nie mogą być przychylnemi preteasjom 
Grecji. Orispi nie widział potrzeby uzbrojeń Gre
cji, której stanowisko w tej sprawie wydaje mu 
się niezrozumiałej®. Nieusprawiedliwionem wy
dało się też żądani© Grecji Giersowi, który od
niósł się do rządu tureckiego, aby sprawę kre- 
teńską sam uporządkował. Wreszcie Spnller wy
raził osobiście posłowi greckiemu w Paryżu zdu
mienie z powodu noty jego rządu.

dążeniom Rosji w południowo-wschodniej Euro
pie należy w pewnych granicach przyznać wię
cej swobody, niż dotychczas. Zdawało się prze
to, że kanclerz znowu myśli zaprzedać Austrję 
dla miłości Rosji.

Inaczej jednak rzecz tę przedstawiła Magdeb. 
Ztg. w artykule również inspirowanym z Berlina. 
Według niej rozmowa w Friedrichsruhe skon
statowała, że przymierze potrójne nie ma naj
mniejszego powodu do starania się o jakiekolwiek 
polityczne zmiany na półwyspie Bałkańskim. 
Z tego powodu ani mowy o tem być nie może, 
aby Turcja z porady Anstrji chciała uczynić jaki 
krok w celu uznania legaluości teraźniejszego 
stanu rzeczy w Bułgar/. Gar wie o tem i jest 
spokojny, i dlatego pozestanie dalej w dotych
czasowej postawie wyczekującej. Stosunki w Buł- 
garji porostowi się dalszemu rozwojowi bez wy
wierania z zewnątrz wpływu lub nacisku. Ks. Fer
dynand, dopóki potrafi utrzymać w kraju spekój 

porządek, pozostanie faktycznym panującym 
w Bułgarji i Ramelii wschodniej. Milcząca zgoda 
sułtana trwać będzie dalej, bo sułtan, chociaż 
bez formalnego przystąpienia, należy rzeczywiście 
do europejskiej ligi pokojowej. Wizyta cesarza 
Wilhelma w Konstantynopolu jsst stwierdzaniem 
tego stanu rzeczy. Inne państwa zaś,, oprócz 
Turcji, nie mają wcale prawa mieszać się na 
własną rękę w sprawę bułgarską.

Wszelako ewa puszczona z Hamburga po
głoska coraz głośniejszom odbijała się echem, 
mianowicie na tę samą nutę pisały berlińskie 
dzienniki nscionał-liberalne a nawet konserwa
tywne. Oz wała się tedy jeszcze raz Magdeburger 
Ztg. pisząc:

„Przywrócenie debrej komitywy z Rosją 
może się nam wydawać cennem, rzeczywiście 
potęgując widoki utrzymania nadal pokoju. Ogó
łem wszelako rozumie się samo przez się, że 
ztąd naturalny i równością interesów spotęgo
wany sojusz przyjaźni Niemiec z Austrję w ni- 
czem zmiany doznać nie może, jakoż jej nie do
znał. W urzędowych przeto kołach austrjackich 
nie było w tym względzie obawy ani na ehwilę. 
O wyniku odwidzin carskich w Berlinie zawia
domiono Wiedeń natychmiast i w formie jak 
najbardziej urzędowej. Kwestje, jakie z tego po
wodu może załatwić było potrzeba, zostały w 
rozmowaeh w Friedrichsruhe między hr. Kalno- 
kim a ks. Bismarkiem zrezolwowane w spesób 
dla obu stron porównie zadowalający. Dodajmy 
oraz, że hr. Kalnoky, wracając z Friedrichsruhe, 
zatrzymał się umyślnie choć na krótko w Berli
nie, aby się w powyższym duchu jak najniedwti- 
znaozuiej wyrazić*.

Nareszcie okasało się, że oweoa pismem 
hamburskiem nie był półurzędowy Hamb. Cor- 
respondent, ale Hamb. Nachr., które wcale inne 
stanowisko polityczne ztj^itiją. Tak więc Niem
cy nie wywierały na Austrję żadnej presji co 
do Bułgarji dla przysłużenia się earowi.

B u n t  a Austrii i B oM a.
Pewnej wrzawy narobiła korespondencja 

berlińska, jakaby z wyższych afer inspirowana 
a w pewnym, za półurzędowy uchodzącym dzien
niku hamburskim ogłoszona, która saptwniała, 
że w konferencjach ks. Bism&rka z hr. Kaluo- 
kim chodziło głównie o to, aby dyplomację 
auitrjacką przekonać o koniecznej potrzobie, iż

Kongres brukselski.
Dnia 18 b. m. zbierają się w Brukseli re

prezentanci wszystkich mocarstw europejskich 
na wspólne narady „w sprawie zniesienia nie
wolnictwa i handlu niewolnikami w Afryce*. 
Prasa całego świata powitała kongres brukselski 
przychylnie, ponieważ spodziewa się po nim bło
gich owoców cywilizacji i wolności, do których 
przystęp dotąd jeszcze bardzo znacznej części 
ludności afrykańskiej zamknięty.

Jedyna tylko prssa francuska zajęła wobec 
kongresu brukselskiego stanowisko wyjątkowe. 
Oświadcza ona bez ogródki, że właśoiwym celem 
kongresu nie ma być tyle kwestja zniesienia nie
wolnictwa, ile nowy podział Afryki pod wzglę
dem politycznym. Czy tak jest istotnie, okaże 
najbliższa przyszłość; tymczasem przemawiają 
pozery niestety za zdaniem prasy francuskiej.

Już sama skwapliwość, z jaką poszczególne 
mocarstwa obesłały kongres brukselski, edbiji 
dziwnie od widocznej niechęci, jaką te same mo 
carstwa okazały wobec kongresu zwołaaego przez 
kardynała Layigerie. Odezwa ostatniego nie no 
siła wprawdzie tak oficjalnego charakteru, ja! 
okólnik rządu belgijskiego, tymczasem dążył kar 
dynał francuski do tych samych, co Belgia ce 
lów. — Gdyby — tak konkluduje prasa francu 
ska — mocarstwom zależało wyłącznie na celach 
filantropijnych, nie stałoby im nic na przeszko

dzie obesłać kongres zwołany do Zurychu; wi- 
doeznie więc dzisiaj gra przy zwołaniu kongresu 
brukselski&go wielką rolę wysoka polityka.

Nadto zwraca prasa paryska uwagę na to, 
że kongres brukselski zwołany został za inicja
tywą rządu angielskiego. Anglia — tak wywodzi 
ona — nie ma w sprawie zniesienia niewolnictwa 
żadnego większego interesu od reszty mocarstw 
europejskich, co dowodzi, iż Anglia skorzystać 
chce z obrad kongresu jedynie w celach polity
cznych. Jak swego czasu kongres w sprawie 
państwa Kongo miał głównie na oku unormowa
nie granic krajów afrykańskich i protektoratu nie
mieckiego, tak zdaniem prasy francuskiej dzisiaj 
kongres brukselski ma niejako ostatecznie usank
cjonować nowe afrykańskie nabytki Anglii, N ie
miec i Włoch.

Za prawdziwością tych słów przemawiać 
się zdaje w zupełności oetatnia mowa lorda Sa- 
lisburego na bankiecie u londyńskiego lorda- 
majora. Lord Salisbury wspomniał w niej w ser
decznych i pełnych wdzięczności wyrazach o 
zniesienia niewolnietwa w Zanzibarze i o szla
ch etny^  zadaniach kongresu brukselskiego; 
tymczasem połączył z tem także życzenia rządu 
angielskiego co do nowo nabytych krajów afry
kańskich, a szczególnie co do kwestji egipskiej. 
3ez wątpienia więc przypuścić można, iż Anglia 

żądaniami temi wystąpi także na kongresie 
)rukselskim, szczagólnie, że już dzisiaj pisma 
ondyńskie w tej myśli przemawiają.

Po Anglii objawiają najwięcej interesu dla 
obrad kongresowych Niemcy i Włochy. I to tłu
maczą pisma paryskie względami politycznemi, 
ponieważ tak Niemcem jak i Włochom chodzi prze- 
dewszystkicm o ostateezne uznanie krajów swego 
protektoratu, jeśli nie o jeszcze większe 
rozszerzenie ziem przez siebie nabytych. Tym 
sposebem dostałaby się obok sprawy zniesienia 
niewolnictwa także na porządek obrad kongresu 
cwestja zanzibarska i abisyńzka, a może nawet 
kweztja panowania na morzu Śródziemnem.

Względy tu przytoczone uzasadniają dosta- 
ecznie obawę Franeji, iż obrady koogresu bru
kselskiego łatwo wyjićby mogły na jej niekorzyść.

l im  tmBa ffłai. Ir. U t r o t t p ,
wypowiedziana

[łrzy obradach nad ustawą o pisarzach gminnych
dnia 9. listopada 1889 r.

I ja jestem również zdania, które w dniu 
dzisiejszym kilkakrotnie wyrażone zostało, że dy
skusja nad aprawą, która nas dzisiaj zajmuje, 
zbytnie rozstrzeliła się w rozmaitych kierunkach, 
i że przeszła ona granice tych skromnych roz
miarów, w których zamknąć się była powima.

Pozwólcie więc panowie, że nie pójdę śla
dem innych mówców i ściśl«j egraniczać się bę
dę do samej ustawy — będę się starał przed
stawić jej korzyści, a odeprzeć, © ile zdołam, 
zarzuty, jakie z rozmaitych stron tej Izby jej 
czyniono.

Pozwólcie jednak panowie, żo przedtem, 
będąc jeszcze pod wrażeniem przemowy JE. p. 
namiestnika, kilka słów wypowiem.

To zapewnienie otwarte i lojalne, które u-
słyszeliśmy przed chwilą — iż nie ma żadnego
zamaehu na autonomię, i ie  dopóki on będzie 
przy władzy, zamachu takiego nigdy nie będzie, 
nie zdziwiły mnie zupełnie.

Z ust tych —  wiedziałem — ie  inne o-
świadczenie wypowiedzianem być nigdy nie mo
gło — i wierzę temu najzupełniej — a wypo
wiedziane z tego miejsca i w tej chwili, większą 
tylko nabierają wagę.

JE. p. namiestnik oświadczył dalej, oma
wiając toczącą się sprawę, że ustawa ta nie wy
szła z propozycji rządu, że rząd nie miał zamia
ru ustawy takiej wnosić, a więc i konflikt, który 
obecnie powstał, nie powstał z jakichś zaehceń 
rządu — za zasługę tego jednak zupełnie rzą
dowi poczytać nie mogę, nie mam mu tego i za 
grzech wielki, chociaż ostatecznie może więcej 
za grzech niż za zasługę.

Wszak Rząd może świadom równie debrze, 
a może lepiej, tych smutnych stosunków, jakie 
są po gminach — wszak ma dość niezawodnie 
wiadomości i raportów, jakie mu nadsełają sta
rostwa, o tym braku sił odpowiednich i usdol-

nionych do wykonywania poleceń z zakresu po- 
ruczonego. Wszak my o tem wiemy z memorjału, 
który wydał Wydział krajowy, a w którym są i 
sprawozdania starostw, wiemy z tych odpowiedzi 
na znany kwestjonarjas^, że wszystkie starostwa 
prawie bez wyjątku oświadczają, iż jednym z głó
wnych powodów wszelkiego nieładu, iż jednym  
z powodów niedbałego wykonywania ustaw po 
gminach, jest brak dobrych i odpowiednich pi
sarzy.

Dość przeglądnąć te 74 sprawozdań sta
rostw, aby przekonać się, że jeżeli wykonywania 
autonomiesnysh ustaw z własnego zakresu pły
nące są zł*, to i dla poruczonego zakresu nie są 
lepiej wykonywane; źli pisarze są tak samo źli i 
szkodliwi dla autonomii, jak i dla rządu.

Wszak są relacja starostw, które oświad
czają, iż jeżeli pod tym względem nie przyjdzie 
prędka zmiana, zmiana i peprawa e ile można 
radykalna, to żadna ustawa, żaden przepis, ża
dne polecenie —  dokładnie i pożytecznie wyko- 
nansm nie będzie.

Rząd więs t  potrzebie poprawy wie i wie
dział dobrze; sądzę, że może nie byłby weale 
zgrzeszył, gdyby z podobną ustawą wszedł był 
już oddawna do sejmu.

Proszę pauów, kwestja, która nas zajmuje, 
jak słuszni* jeden z posłow z tamtej strony Izby 
powiedział (s lewej), jest tylko dalszym ciągiem 
przeobrażania się ustawy gminnej, która przed 
laty 25 uchwaloną została. Wtedy, blisko przed 
ćwierć wiekiem, nastąpił niezawodnie ów grzech 
pierwsrodny, który dotąd zmazany nie został;

tego źródła płyną ciągle te wszystkie niedo
statki i wszystkie wadliwośei, które do dziś dnia 
załatwione nie zostały i nie prędko niestety za
łatwione zostaną. Nie chcę nużyć panów wyli
czaniem wszystkich usiłowsń, jakie w tym kie
runku poprawy ustawy gminnej robione były 
w tsj wysokiej Izbie — a przytoezę tylko dwa 
główne momenta. To jest z jednej strony lata
1873 i 1874, w których po dwakroć Wydział kra
jowy wchodził do tej Izby z szerokim projektem 
zmian ustawy gminnej — a następnie w r. 1881, 
w którym rząd przedłożył sejmowi ów pamiętny 
kwestjonarjusz.

To są te dwie ważne daty, w których może- 
bność zmian ustroju gminnego w wielkim stylu 
stawała w tej Isbic.

Sejm przed głębszem, a może w naszych 
obecnych stosunkach niebezpiecznem jeszcze 
rozwiązaniem tej sprawy zawahał się tak w r.
1874 — bo projekta odrzucił, jak i w r. 1881, 
gdyż żadnej rządowi nie dał odpowiedzi.

Ale inną sejm drogę sobie wytknął i którą 
odtąd poszedł, to jest drogę powolnych, częścio
wych a ni* mniej pożytecznych zmian i napraw.

I z praey w tym kierunku mamy już sze
reg uchwaleuych nowel — wspomnę o jednej 
tylko, a tyczącej się do pewnego stopnia bezpo
średnio sprawy, która nas w tej chwili zajmuje, 
jest to uchwalona newela w roku 1888 na wnio
sek posła Langiego, co do dozoru nad urzędni
kami zwierzchności gminnej.

W roku 1887 posłowie Fruchtmann, Wasi
lewski i Rozwadowski jeszcze raz trzema samo
istnymi wnioskami podnieśli w tej wysokiej Iibie  
na szerszą skalę sprawę reformy gminnej. Wnio
ski tych posłów z szeregiem poleceń odesłane 
zostały do Wydziału krajowego, który idąc za 
otrzymanemi poleceniami rozporządził wyczerpu
jące t wszechstronne badania nad rozwojem i 
stanem stosunków autonomicznych naszego kraju 
po latach blisko 25.

I ztąd powstało dzieło obszerne, bardzo 
ciekawe, bardze pouczające, owe sprawozdania 
Wydziałów powiatowych, jak nie mniej i spra
wozdania starostw, które są zamieszczone w owym 
memorjale, który przed dwoma laty był nam tu
taj w tej Izbie rozdany — a o którym już wspo
minałem przed thwilą.

I dziwne, dziwne i smutne, a jednak wobee 
prawie jednomyślności odpowiedzi tak Wydzia
łów' powiatowych jak i starostw niezawodnie 
prawdziwe, iż powodem niewykonywania ustaw 
poleceń rozprężenia i nieporządków i nieładu 
po gminach, są przeważnie jedynie nieudolni, 
nieodpowiedni, nieuczciwi pisarze gminni.

Wiadomo panom, że w dalszym rozwoju 
poleceń wys. sejmu. Wydział krajowy zwołał był 
ankietę. Do tej ankiety należał i obecny p. na
miestnik.

Rozprawy w ankiecie były obszerne i wy
czerpujące i ankieta uchwaliła główne zarysy

tits.
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M A U R Y C E G O  JOKAJA.
Przekład 

A .  C A I * X * I B R .

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ X.
Walenty BaivanyosI i Tihamer Bengetegi.
Kiedy z początkiem paździ«rnika w lasach 

poczęły opadać żołędzie, zjechali do Tardony nie
spodziewani goście. Byli to dwaj obywatele ziem
scy z okolicy, dwaj bracia gespedarujący do 
spółki, których cała posiadłość składała się z za
gajników i lasów, a cała gospodarka poltgała na 
ehowie nierogacizny. Obadw&j ci panowie byli 
wcale przystojni, nieso przysadziści, w kożuszkach 
w barwne wyszycia i czerwonych butach juchto
wych. f

Przyjechali do Tardony wydzierżawię żo- 
łądź w lasach tamecznych. — Za wieprze tego 
roku nie można było otrzymać porządnej ceny; 
węgierskie pieniądze zostały spalona, a austria
ckich jeszcze nie wprowadzono; ztąd hodowcy 
nierogacizny zmuszeni byli przetrzymać ją jeszcze 
przez zimę.

Były to okazy wspaniałe dobrej starej rasy 
Szalonta, co to mają nogi długie, jak u sarny, 
sierść czerwoną, a uszy spiczaste; wpół dzikie

zwierzęta, gotewe do walki nawet & wilkiem. 
Prawda, że rezwijają się dość powoli; ledwie po 
upływie dwóch lat dochodzą wielkości rasy Man* 
gaiiicza ; ale wynagradzają to z okładem dobrymi 
przymiotami, że nie potrzebują chlewów, zimą 
i Iat*m żyją* w lasach, gdzie sobie same szu
kają pożywienia. Zupełnie „gotowe* już do sprze
daży zwierzę, kosztuje hodowcę uis więcej nad 
dwa guldeny od sztuki i miarkę wódki, którą pa
stuch pobiera, jako dodatek do zapłaty.

Obadwaj bracia posiadali okoio tysiąca świń 
takich. Tysiąc świń zaś niemało sprawia kłopotu.

Dobrzy to byli i weseli towarzysze. Smutek 
był im całkowicie obcy. Właśnie była to pora, 
gdy się młode wino robi; pili je (ze mną) tak jak 
było, w stanie fermentacji. Wcale nieźle nawet 
smakowało po ostrym paprykażu z wieprzowiny.

Przywieźli nam też nową piosenkę i mnie 
jtj nauczyli:

„Przy drzwiach szaflik stawią sługi 
Stawią sługi,

Żandarm w niego buch, jak długi —  
Trallala 1“

Z piosenki tej dowiedziałem się, że istnieje 
na świecie stworzenie, które się zwie żandar
mem ; a dalej, że stworzenie to nie cieszy się 
zbytnią u Węgrów wziętością.

Dtpitro kiedyśmy kończyli wieczerzę, po
częli panowie goście n%potnykać nieznacznie, że 
nie wiedzą — „z kim mają honor...*4

Mój gospodarz zadał gwałt uczciwej swej 
twarzy, i z poważną miną zarekomendował mnie 
nazwiskiem, pod którem znany byłem w całej 
wiosce: pan Albert Benke.

— Ale przecież chyba nie brat artystki 
Laborfalvy-Benke ? Nie Bebus?

—  Owszem, owszem, Bebus.
Ze spokojnem sumieniem mogłem podawać 

się za niego. Biedny Bebus zginął gdzieś w kam
panii bez wieści.

— No, tego znałem przecież doskonale. 
Teraz jeszcze pamiętam jego flzjognomię. Ależ 
prawda, kropla w kroplę do Bebusa podobny. A 
jakże też powodzi się pańskiej siostrze? Ozy to 
prawda, że wyszła za mąż ?

— Słyszałem o tem.
— Za niejakiego Maurycego Jokai’a. Ozy 

znasz go pan?
— Nigdym z nim nie mówił.
I to było prawdą.
— A pan, o ile wiem, byłeś aktorem?
— Tak, byłem.
— Raz widziałem pana w Miskolczu. Co 

to pan wtedy grałeś?
— Wy stępo wałem w roli Klaudjasza Frol- 

lota w „Dzwonku z Notre-Dame*.
— Prawda. Jakże też wy umiecie twarz 

sobie zmieniać! A teraz nie zamierzasz pan 
wstąpić napowrót do jakiego dramatycznego to
warzystwa?

— Nie wiem, czy 6ą gdzie jeszcze?
— Czemużby nie? Ot, w Miskolczu nawet 

organizuje się teraz trupa. Tej zimy będą grali 
w nowym teatrze, potem w Koszycach. Balya- 
nyoBi zbiera personal do tej trupy. Przecież 
pan musisz znać dyrektora Walentego Balvanyo- 
8i’ego?

Omal nie wygadałem się, że znam go bar
dzo dobrze; Balyanyosi to bowiem w rodzinnem 
mieście mojem uczył Elżunię roli, którą miała

grać ze mną w owem niedoszłem widowisku 
amatorskiem. Wezas jednak zatrzymałem się i 
odparłem:

— Znam go ze słyszenia tylko.
— A on zna pana doskonale, nawet dowia

dywał się o pana, a skoro tylko się dowie, że 
pan tu bawisz, z pewnością tu przyjedzie.

(Tegoby tylko brakło mi jeszcze 1)
— Nie wiem, czy zdoła zorganizować teraz 

jakie takie towarzystwo.
— 01 primadonnę już ma. To jego żona. 

Zuch kobietka! Ta będzie tuzinami zawracać 
głowy młodzieży — z pewnością! Tymczasem 
jednak jeszcze się kryją.

— Kryją?
— Bo, między nami mówiąc, Balyanyosi 

ma nie jedno na sumieniu.
— A cóżby Balyanyosi 

mieniu?
— W czasie rowolucji grał

rolę.
— O tem nic nie słyszałem.
— AchI choć pan nic nie słyszałeś, on 

mógł być wielkim człowiekiem. Pan zapewne i 
podczas rewolucji byłeś tylko aktorem, niepra
wdaż ?

I na to pytanie odpowiedziałem twierdząco.
Teraz z kolei drugi brat przyszedł do g ło

su. Ten już lepiej był poinformowany.
—  Kochany panie, to tak rozumieć ci na

leży: Walenty Balyanyosi podczas rewolucji no
sił nazwisko Tihamera Bengetegifego.

— Aha! to nazwisko już sobie przypomi
nam. Ten niemało figlów płatał Niemcom.

Drugi brat potwierdził tę uwagę.

mógł mieć na su- 

niepoślednią

— Gdyby go pochwycono, łatwo zdarzyćby 
się mogło, że zmuszonoby go do wzniesienia się 
o pięć stóp nad ziemię.

- -  A ch ! ten dyrektor wędrownej trupy, te 
filut nielada I — objaśniał brat młodszy. — Za 
czasów rewolucji był w służbie rządu i doszedł 
do stopnia majora. Miał dokazywać prawdziwych 
cudów. Ale przyton nie zaniedbał zmienić do 
niepoznania swej powierzchowności. Podczas 
rewolucji farbował piękne swe jasne włosy na 
czarno, zapuścił wielkie wąsy i bródkę; istny 
don Cezar de Bazan. Potem, kiedy się jakoś po
krzyżowały sprawy, zgolił brodę i wąsy, i teraz 
czeka jeszcze tylko, aby mu właściwe jego blond 
włosy odrosły. A wtedy jako Walenty Bslranyo- 
si znowu na jaw wypłynie i kto utrzymywać 
wówczas potrafi, że był on kiedyś Tihumerem 
Rengetegfm?

Musiałem przyznać, że był to pomysł ge
nialny służyć rewolucji z ufarbowanemi na czar
no włosami.

— Niechno on tylko się dowie, że pan to 
jesteś, z pewnością przyjedzie cię zaangażować.

Temu trzeba było zapobiedz.
—  Żałuję bardzo, ale ja nie długo tu już 

zostanę. Muszę jechać do Pesztu.
— A po co do Pesztu, kochany panie?
— Chciałbym postarać się o jakie miejsce.
Obaj krezusi zrobili dziwnie poważną minę,

posłyszawszy te słowa. Kto w tych czasach sta 
ra się o jakie miejsce w Peszcie, to już człowiek 
podejrzany, i z tym nie dobrze jest pić n je
dnego stołu. Od tej chwili traktowali mnie bar
dzo ozięble.

(C. d. n.)

.
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ustaw, z jakiemi Wydział krajowy w przyszłości 
do sajmu wehodziś był powinien.

Nie wierzę więc w skuteczność rezolucji — 
ale wierzę w to, iż wyjście jest jedynie może-

. P ierw.s®$ ustaw* była zmiana ustawy gmin- j bnem, jeżeli rząd konsekwentną, słuszną i pra
nej dla większych miast w kraju. Tę ustawę j wnę naszą działalność zobaczy —  bo wierzę w to, 

 ̂  ̂ sankcjonowaną, i | iż stoimy na gruneie słusznym i prawnym. Po-
wkrótce wejdzie w życie.

Następnie podniesioną została myśl popra
wy o ile możności stosunków gminnych nie do
tykając głębszej reformy, podniesioną została 
myśl, aby o ile możnośei poprawić to, co jest 
najpilniejsze, najjaskrawiej szkodliwe, a stosun
kowo jeszcze najłatwiejsze do poprawienia, pod- 
liesiono myśl poprawy stosunków pisarskich po 
gminach, ustawę o ich kwalifikacji.

Przeszłego roku Wydział Krajowy wszedł 
z podobią ustawą do wys. sejmu. Komisja 
gminna wniosek Wydziału krajowego znacznie 
zmieniła, i z tak zmienioną ustawą weszła do 
wys. Izby, a sejm wniosek komisji gminnej pra
wie jednogłośnie przyjął.

Zaszły trudności co de sankcji, lecz o tru
dnościach tych mówić nie będę — nie chcę ich 
podnosić ani krytykować, gdyż inni mówcy prze- 
demną dosadnie to uczynili.

Wydział krajowy czuł jednak, że ustawa 
ta jest niezbędnie dla kraju potrzebną i tego 
roku powtórnie z tą ustawą do sejmu przyszedł.

wiedział szanowny poseł z kurji mniejszych po
siadłości Staromiejskich, iż nie śmiałby stanąć 
przed swoimi wyborcami, gdyby taka ustawa 
została uchwaloną. Ja nie jestem posłem z kurji 
mniejszych posiadłości —  ale gdybym nim był, 
panowie, te miałbym odwagę stanąć przed wy
borcami ; ale wiecie panowie przed kim bym mo
że nie miał odwagi stanąć — to przed tymi 
pisarzami gminnymi, (brawo, wesołość!) którzy 
wskutek tej ustawy będą odsunięci i pozbawieni 
niemałych zysków. (Brawa, g ło sy : wybornie, wy
bornie 1) Przed nimi stanąć, może będzie niebez
piecznie! (Wesołość) Powiedziano tu także, że 
ta ustawa jest do pewnego stopnia ściśnieniem  
autonomii — jest przymusem.

Słyszeliśmy dłuższe wywody filozoficzno- 
prawne o przymusie. Ja nie jestem zupełnie 
zwolennikiem przymusu, za te ręczę, a ręczyć 
mi nie trudno; jednakże panowie, patrząc na 
rozwój cywilizaeyjny (używam tu tych samych 
słów, które wypowiedzitł szanowny mówca), 
wiem, źe nieraz przymus wiele dobrego zrobił.

Komisja gminna, stojąc na tom stanowisku, co Panowie, dla gmin, które mają dobrych pisarzy, 
przeszłego roku, po głębokiej rozwadze nie u- j nie będzie to przymusem, a dla gmin, które 
względ^ ła wszystkich życzeń rządu, stanęła mają złych, będzie przymusem, za który wkrótce 
konsekwentnie przy uchwale powziętej zeszłego I będą wdzięczne. Szanowny poseł jest równocze- 
roku i przedłożyła szanownym panom sprawo- śnie posłem do Bady państwa ; cieszą mię jego
zdanie, które znakomicie objaśnia i tłumaczy 
powody, dla których do wszystkieh życzeń rzą
du przychylić się nie mogła. Bzecz jednak dzi
wna, jakiego to nieehętnego przyjęcia doznało 
sprawozdanie komisji od pierwszego mowey.

A więc ustawa uchwalona już raz przez 
wysoką Izbę, gdy wzmocniona drugim rozbiorem 
przez komisję, wybraną przez wysoki sejm, gdy 
ma za sobą powagę uchwały sejmu i zgodność 
komisji naraz nie znajduje żadnego uwzględnie
nia — nie zasługuje na żaden bliższy rozbiór i 
powstaje propozycja, aby nad nią z lekkiem ser
cem przejść do porządku dziennego, nie chcąe 
jej dopuścić nawet do specjalnej debaty w sejmie, 
aby przy pojedynczych paragrafach okazać, gdzie 
to ta jej niepraktycznosć czy szkodliwość dla 
kraju, o której tyle mówiono.

I z tego, co mświono — z tych uwag? któ
re ciyniono, z tych zarzutów, które podnoszono, 
nie znalazłem prawie żadnych takich, któreby 
mnie przekenały, że ustawa jest niewykonalną 
albo szkodliwą.

Powiedziano przedewszy&tkiem, że ustawa 
ta będzie niewykonalną dlatego, że braknie kan
dydatów na pisarzy, braknie ludzi starąjącyeh się
0 tę kwalifikację — a w obec tej wielkiej po
trzeby przymusowej pisarzy kwalifikowanych, ko
misja egzaminacyjna ehcąe uczynić zadość po
trzebie, będzie lekko przepuszczać tych ludzi 
przy egzaminie, aby ich tylko dostarczyć. Dziwi 
mnie, jak można z góry aarzucać ludziom, któ
rych powołują takie ciała jak namiestnictwa i 
Wydział krajowy, aby ludzie ci mogli lekko
myślnie działać, jak można odmawiać im poczu
cie obowiązku względem kraju, odmówić im su
mienności w spełnianiu obowiązkowi (Brawa).

Ale dziwi mnie nie mniej i to przypuszcze
nie — a nawet stanowcze twierdzenie, że bra
knie ludzi chętnych do zdawania tych egzami
nów, że słewtm braknie ludzi kwalifikujących 
się na pisarzy.

Tak nie jest i zdaje mi się nie będzie. Ze 
spisów przedłożonych do sprawozdania Wydziału 
krajowego z roku przeszłego przokonać się mo
żna, ie  jest 3S70 pisarzy. (Te daty statystyczne 
są z r. 1878, bliższych dat statystyoznych nie 
mam.) Było ich tedy 3870; zapewne dziś będzie 
ich o wiele mniej z powodu, że wiele gmin łą 
czy się w celu utrzymania wspólnego pisarza. 
Otóż Wydział krajowy oświadcza, że z tych 8370 
pisarza mniejsza połowa jest dobrych, więo do 
takich ustawa stosować się nie będzie. Będzie 
tylko — przypuśćmy —  1700 takich, których 
gminy usunąć i kwalifikowanymi na mocy tej 
ustawy zastąpić będą musiały.

Bozdzieliwszy więc tych 1700 pisarzy przez 
74 powiatów, to wypadnie na każdy powiat około 
24 pisarzy do zmiany. Czyż to jest liczba taka 
wielka, że w powiecie się tej liczby w dwóch 
latach nie znajdzie? Sądzę, że to jest zbyt pe
symistyczne zapatrywanie.

Zresztą zwracam uwagę, iż cała ustawa 
ma charaktsr niezmiernie umiarkowany, łagodny, 
przejściowy, zwracam uwagę na art. I., na art. V., 
art. VI., na art. VII., wszak członek zwierzchno
ści gminnej może być pisarzem, wszak mogą być 
pisarze uwolnieni od egzaminów, — te więc 
wszystkie postanowienia ułatwiają jej wykonanie,
1 wszystkie niebezpieczeństwa i trudności, o któ
rych była mowa, robią illuzorycznemi.

Z innych ust powiedziano znów, że stano
wisko takich pisarzy będzie, że użyję słów mow
ey, „ustawowo niejasne0.

Na ten zarzut już bardzo dobitnie dał od
powiedź jeden z poprzednich mówców.

Jeżeli jest niejasność, to odszukać i od
nieść ją należy do §. 31. ustawy gminnej, ale 
nie do ustawy, którą komisja gminna proponuje, 
gdyż zasadą ustawy, jak to już w motywach bar
dzo dobitnie wypowiedziano, jest, aby nic a nic 
nie naruszać, nie nie zmieniać w ustawie 
gm innej; nie chcąc przesądzać —  co w przy
szłości kiedykolwiek sejm na tej drodze uczynić 
zeehce.

Komisja więc gminna pisząc ustawę o pi
sarzach gminnych, oparła się jedynie na podsta
wach ustawy gminnej na jej paragrafach, a je
dną tylko zaprowadza zmianę, to jest, iż zamiast 
dodanej służby do załatwienia spraw, jak tego 
żąda §. 31 ust iwy gminnej, zamiast mówię pisa
rzy nieodpowiednich, nieudolnych, jacy są po 
większej części dzisiaj, chce, aby gminy miały 
dobrych, nienagannego życia i kwalifikowanych.

Pytam, w czem tu ta zmiana, iż rząd chce 
ingerencję swoją nad tymi pisarzami powiększyć, 
czy dobrzy nienagannego życia i kwalifikowani 
są mu więcej niebezpieczni niż dzisiejsi, o któ- 

. i.__ j uj emne dają re-rych starostwa takie smutne
lacje więc dobrzy są niebezpieczniejsi dla 
rządu jak zli.

Jeden z szanownych mówców z tamtej stro
ny Izby, odezw ałsię do n as: „ Ta ustawa, wiecie, 
iż nie przyjdzie do skutku, bo rząd sankcjono
wać jej nie będzie, ale jeżeli wam idzie o rzecz, 
to droga wskazana... to głosujcie aa rezolucją 
posła nr. Wodzickiego".

Ależ proszę panów, gdyby ta rezolucja 
przeszła — gdyby została uchwaloną i czy od
niosłaby jaki skutek? Wszak komisarz rządowy 
zakwestjonował niemniej wydawanie wydziałowi 
krajowemu podobnych rozporządzeń. Czy to za
strzeżenie, które jest przedmiotem polemiki w spra
wozdaniu komisji i jeszcze raz wczoraj było pod
noszone od stołu rządowego, nie jest przedsma
kiem i wróżbą, eoby się wtedy stało gdybyśmy

słowa, bo może nie zechce uehwalać tam ustaw, 
które bądź są uchwalane pod przymusem, ani 
takich, który nieraz szkodliwy dla naszego kraju 
nakazują przymus,

Proszę panów, jeszcze o jednem przymu
szeniu wspomnę.

Jeden z szanownych kolegów wspemaiał 
wczoraj i zacytował typową postać z dzieła je
dnego z największych naszych współczesnych 
mistrzów pióra. Należę do zwolenników i wiel
bicieli tego mistrza. Wspomniane o Zołzikiewi - 
czu z noweli, która nosi tytuł; „Szkice węglem*'. 
A dlaezegoż ten tytuł nosi? Gdyż maluje dzieje 
amutne, rozpaczliwe, społeczeństwa, którego 
dzieje chcąc rysować, i węgisl niestety jeszcze 
l i e  jest dość czarny.

A wiecie panowie, dlaczego się tam tacy 
Zołzikiewicae rodzą i utrzymują? Bo tam jest 
niewela, bo tam despotyzm, bo tam życie nie 
zna kentroli.

Ja się nie boję Zołzikiewiczów w kraju, 
gdzie wolność, i w kraju, gdzie kontrola. Tu 
mogą oni powstać — nie przeczę — mogą chwilę 
żyć — i te podobie —  ale prędko zginąć muszą. 
A zresztą zapytuję szanewnego posła,  ̂czy ten 
Zołzikiewiez miał kwalifikację nienagannego ży
cia, jak tego projekt naszej ustawy wymaga 
(brawo), ezy otrzymał kwalifikacje potrzebne od 
komisji egzaminacyjnej? (Wielka wesołość, brawa 
i oklaski). Niech mi na to odpowio szanowny 
poseł, a w takim razie przyznam, że tych Zoł- 
zikiewiczów u nas po tej ustawie i ja bać się 
będę. (Brawa).

Proszę panów, jeszcze słowo na zakoń
czenie.

Słyszeliśmy z ust JE. p. namiestnika pewne 
wyrazy zdziwienia, że, jeżeli kto jest za tą usta
wą i uznaje jej potriebę, że nie zgadza się na 
uwagi, a raczej nie przystaje na zmiany, jakich 
c. k. rząd żąda. Go do mnie, muszę przyznać, i i  
tak kwestji nie stawiam, i byłoby bardzo smutno 
i źle, gdyby kwestja tak stała, bo w takim razis 
bylibyśmy tutaj może w tej sali niepotrzebni.

E&ąd powiada, że jest tak debrze jak on 
chce, bo może dobrze dla niego; my uchwa
lamy to, co jest dobre dla kraju i co się nam 
ustawowo i prawnie należy, i mam nadzieję, że 
trwając przy naszych zapatrywaniach, przy tom, 
oo jeat słuszne i sprawiedliwe, możemy się spo
dziewać, że rząd uzna naszą słuszność, że rząd, 
widząc, iż z każdym dniem ustawa ta jest coraz 
więcej potrzebną, nietylko u l i  nas, ale dla niego, 
ustąpi ze zwego stanowiska, które chwilowo za
jął tylko, zbyt może stanowczo. (Brawa i oklaski. 
Posłowie winszują mowsy).

Sprawy sejmowe.
Wniosek posła Madeyskiego w sprawie po

stępowania o s k a r z y c i o l i  i s ę d z i ó w  w 
s p r a w a c h  k a r n y c h ,  postawiony na poraąd- 
ku dziennym dzisiejszego posiedzenia sejmówege 
brzmi dosłownie jak następuje:

I. Wysoki sejm raczy uchwalić:
Sejm wzywa rząd :
1. ażeby dla skuteczniejszej o«hrony wol

ności i czci obywateli państwa, poczynił odpo
wiednie zarządzenia, któreby zdołaby zapobiećz 
nieprawidłowościom, wydarzającym się częstokroć 
przy wykonywaniu ustaw karnych, a w szcze
gólności dawały rękojmię, że sprawowanie urzę
dów oskarżyciela publicznego, sędziego śledczego 
i przewodniczącego rozpraw karnych, powierzane 
będzie zawsze urzędnikom do zajęć tego rodzaju 
szczególnie uzdatnionym ;

2. ażeby wziął pod rozwagę, czy nie wypa
dałoby zmienić obowiązującej procedury karnej 
w tym kierunku, ażeby w przygotowawczym okre
sie procesu karnego władza prokuratora i sędzie
go śledczego została ograniczoną, natomiast atry- 
bueje izby radnej trybunału zostały rozsze
rzone.

II. Wysoki sejm raczy pod względem for
malnym uchwalić:

Wniosek powyższy odsyła się do komisji 
prawniczej.

Następuje podpis wnioskodawcy i 80 posłów 
wszelkich stronnictw.

K o ł o  p o s ł ó w  w ł o ś c i a ń s k i c h  li
ch waliło wskutek inicjatywy p. Kramarczyka, 
ażeby imieniem Koła udali się pp. Polanowiki, 
Zoll i Kramarczyk do p. namiestnika z przed* 
stawieniem, iżby rząd, oprócz działania przez 
starostów, zechciał wejść także w porozumienie 
z Wydziałami powiatowemi co do sposobu uży
cia kwoty 300.000 zł., wyznaczoiej ze skarbu 
państwa na zapomogi głodowe. Nad tym przed
miotem będzie jeszcze całe Koło posłów wło
ściańskich obradowało.

K o m i s j a  b u d ż e t o w a  załatwiła na pod
stawie referatu p. Czyżewicsa preliminarz zakła
du dla obłąkanych na Kulparkowie. Wydział kra
jowy preliminował dochody w sumie 157.622 zł., 
wydatki zaś w sumie 150.902 zł. Z porównania 
okazała się zatem nadwyżka dochodów na korzyść 
funduszu krajowego w sumie 6620 zł. Komisja 
budżetowa w dochodach podwyższyła pozyeję: 
zwroty kosztów leczenia od samopłacących o 
1000 zł., pozyeję zaś: dochód z ogrodów o 600

żyła komisja natomiast rubrykę: kosztów g o sp o -!
darczych o 4000 zł.

W ten sposób według uchwały komisji su
ma dochodów tego zakładu wyniesie 159.122 zł., 
suma zaś wydatków 146.902 zł., czyli, że z po
równania okazuje się nadwyżka dochodów na 
korzyść funduszu krajowego w sumie 12.220 zł., 
w porównaniu zaś z preliminarzem Wydziału 
krajowego jest wyższą o 5600 zł.

K o m i s j a  g m i n n a  zastanawiała się dziś 
nad rezolucją w sprawie zaprowadzenia przez 
Wydz. kraj. kursów przygetowawczych dla pisa
rzy gminnych, którą p. Bey postawił. Uchwalo
no nie przychylić się do tej 'rezolucji, natomiast 
ponowić polecenie Wydziałowi krajowemu wzglę
dem wydania podręcznika dla pisarzy gminnych 
i polecić Wydziałowi krajowemu, aby wpłynął na 
na Wydziały powiatowe, iżby się starały o urzą 
dzenie wykładów dla pisarzy.

A. iii i mu&uą, oię nicu j  etatu gu jujom j , '■'J Y «. ^
się na rezolucji hr. Wodziokiego ograniczyli ? ? czyli razem o 1000 zł. W wydatkach obni

Sejm krajowy.
Posiedttnie X V I I L  d. IŁ  listopada 1889.

Początek o godzinie l i 1/ ,  w południe. Po
seł Tarnowski Stan. (młodszy) chorobą usprawie
dliwia swoją nieobecność. Spis petycyj zawiera 
47 numerów, prawie wyłącznie o zapomogi lub 
subwencje.

Na wniosek p. Czartoryskiego dwie petycje 
zapomogi przekazane kom. szkolnej, odesłano 

stamtąd do budżetowej, wszystkie petycje zapo
mogowe nie będą jej już przydzielane, ponieważ 
komisja budżetowa zamknęła już budżet. Będą 
iść do Wydziału kraj.

Sprawozdanie Wydziału kraj. o szkołach 
niższyeh rolniczych i o szkole dublańskiej przy
dzielono kom. gospodarstwa kraj.

Z porządku dziennego p. Mad t y s k i  uzu
pełnił swój wniosek dotyczący sądownictwa kar- 
nege i stanowiska prokuratorów: Przsdewszyst- 
kiem muszę napomknąć, że wniosek ten wyszedł 
z porozumienia szerszego grona posłów baz 
względu na stronnictwa. Po raz pierwszy dotyka 
się w sejmie tego tematu, i domaga się udziele
nia rezolucji, wzywającej rząd do pewnej refor
my. Nie tyczy się ona kodeksu karnego, który 
jak powszechnie wiadomo, jsst przestarzały, 
wkrótce zapewne będzie zniesiony. Chodzi o p ro 
c e d u r ę  k a r n ą  z r. 1872. Zaletami dobrej pro
cedury jest z jednej strony szybkość i trafność 
śledztwa, a powtóre gwarancja wymiaru sprawie
dliwości. Przy najlepszych ustawach zdarzają się 
myłki wskutek niedoskonałości natury ludzkiej, 
ale jeżeli one są zbyt częste i rażące, natenczas 
opinja publiczna musi być zaniepokojoną, bo spo
łeczeństwo czuje obowiązek takiego postępowa
nia, aby nie było posądzone o krzywdę jednostce 
wyrządzonej, krzywdę co de najwyżstych dóbr 
ludzkich: wolności, czci i mienia. Krzywda taka 
jeet tern dotkliwszą, ile że nie pochodzi od złych 
ludzi, ale od władzy powołanej do opiekowania 
się owemi dobrami.

W procedurze karnej są dwa okresy: Od 
chwili czynu do oskarżenia i od oskarżenia do 
wyroku. Ten drugi okres jest dość dobrze jeszcze 
zabezpieczony w porównaniu s pierwszym okre
sem. Obrona jeat na r*wni postawiona z proku
ratorią — jawność i publiczność są niejaką gwa
rancją. Być może, że są pswne szczegóły i tu 
do naprawy, ale istota sama rzeczy nie nastręcaa 
uwag. Główna usterka zachodzi w p r z e w o 
d n i c t w i e  na rozprawach, które wymaga nie
pospolitej znajomości świata, ludzi, stosunków, 
wymaga taktu, spokoju i wysokiego poczucia de
likatności. W Anglii przewodnictwo na sądach 
jest udziałem najwyższej godności. W innych 
krajach z wyjątkiem Austrji — władze wyższe 
starają się formalnie o specjalne kształcenie lu
dzi na przewodniczących jej od początku karje- 
ry urzędniczej. Kierownicy władz prowadzą wy
kazy kwalifikacyjne w tym względzie. W Austrji 
dzieje się wprost przeciwnie. Tutaj tradycja biu
rokratyczna uznała przewodnictwo na rozprawach 
za riecz najłatwiejszą. I wskutek tego zapatry
wania widzimy nieraz przewodniczących, którzy 
sporami z prokuratorją i obrońcami, wywołują 
tragi-komiczne widowieka ku uciesze galerji, żą
dnej zabawnych wrażeń (brawo). W tyra kierun
ku reforma jest niezbędną, bo tak być nie po
winno.

W p i e r w s z y m  okresie postępowania 
karnego wymiar słuszności i sprawiedliwości 
iest niedostateczny. Samo założenie jest błędne. 
Mają tam do czynienia dwaj ludzie samoistni: 
sędzia śledczy i prokurator, i układają s z k i c  
do obrazu, który ma być malowany dopiero na 
rozprawie. Dopóki ktoś na rozprawie nie zosta
nie uznany niewinnym, dopóty wolność osobista 
zawisła od prokuratora i sędziego śledczego. 
Gdzieindziej np. w Anglii trzymają się zasady od
wrotnej: Zamykają winnego. U nas nadzwyczaj
na istnieje łatwość wdrażinia procesów i śle
dztwa tudzież zamykania osób do śledztwa. 
Statystyka nas przekonuje, że w r. 1884 procent 
n i e w i n n i e  o s k a r ż o n y c h  wynosi 36. A 
pomiędzy oskarżonymi było w r. 1874 a r e 
s z t o w a n y c h  48 prc., 1884 68 prc., 1888 74 
prc.I (Senzacja). Ilu aresztowanych rozprawa do
piero uniewinniła, na to nie mamy klucza.

Aresztuje się ludzi na proste doniesienie 
osób poszkodowanych, działających zwykle w 
rozdrażnieniu, kiedy lada domysł staje się po
zwem, a lada pozór poszlakiem. Zdarzyło się, ie  
sprowadzono z Wrocławia służącą, poszlakowaną 
o to, iż podczas dawniejszej swej służby, skradła 
kosztowności swej pani, a pokazało się, że słu
żąca ta nie była u tej pani wówczas, kiedy ko
sztowności zginęły. Któż wynagrodzi biedną tę 
kobietę? Czy nie należało skonstatować tej oko
liczności przed aresztowaniem?

Doniesienia policji i żandarmerji kierują się 
nieraz uderzającą gorliwością, choć wiadomo, że 
we Lwowie na 14 morderstw spełnionych, sprawcy 
nie znaleziono. Zdarzył się wypadek, że na wsi 
żandarm aresztował i w kajdankach do sądu od
stawił nauczyciela miejscowego na tej jedynie 

że był obecnym przy nagłej śmierci

Nazajutrz komisja sądowa z lekarzami 
stwierdziła, że ksiądz umarł na apopleksję. Na
uczyciela puszczono za 3 d ii, które przesiedział 
ze skazańcami pospołu, wśród najsroższych ka
tuszy wstydu i naigrawania się ze strony wyrzu
tków społeczeństwa.

W obu przytoczonych wypadkach odgrywała 
rolę myłka, domysł, zbytnia gorliwość. Lecz o 
ileż gorzej wygląda sprawa, gdy zła wola dyktuje 
doniesienie ?

Wiadomy jest fakt, że pewien rzemieślnik, 
pchnięty nożem przez zazdrośną kochankę, o czyn 
ten obwinił zupełnie niewinnego człowieka, przy
trzymanego la  chybił trafił. I dopiero po skaza
niu tego biedaka w kilka miesięcy odkrywa się

prawda, zmyśleniem pierwotnie zasłenięta. Ana
logiczny fakt zdarzył *ię w Wiedniu, gdzie przy- 
aresztowano właścicielkę kantoru giełdowego i 
dłuższy czas trzymano w więzieniu na denuncja
cję pewnego indywiduum, które choiało presją 
wyłudsić cd niej grosz, i pcsądziło ją fałszywie
0 świadome zatrzymanie sobie wygranej na pa
pier losowy kwoty.

Jeszcze jaskrawiej wygląda szafowanie wol
nością ludzką w tych wypadkach, gdzie areszto
wani figurowali pierwotnie jako świadkewie.

W Sokalikim był wypadek, że leśniczy wy
dał leśnemu w deputacie sosnę, ce mu było wol
no. Później odszedł ze służby gdzieś w Tarno
polskie. Następca jego zachwycił u leśnego 7 
kloców sosnowych i zrobił kwestję kryminalną. 
W "i u tek odwołania się obwinionego, leśniczy 
w Tarnopolskiem zapytany w drodze rekwizycji, 
zeznał, ie  żadnych kloców nie wydawał leśnemu. 
Przypadkiem przybywszy w Sokalskie, dowiedział 
się, o co właściwie chodzi, a tknięty sumieniem, 
udał się do sądu i zeznał, że pytany o „kloce“ 
nie mógł inaczej powiedzieć, ale widzi, ze chodzi 
tu o sosnę, z której leśny zrobił sobie 7 kloców,
1 jest zupełnie niewinny. Cóż się stało ? Oto nie
tylko nie uwolnione leśnego, lecz zamknięto tak
że leśniczego świadka i s k a z a n o  razem z le
śnym za kradzież. Dopiero zabiegom ludzi po
ważnych udało się wyjednać reasumeję cprawy. 
Cała riccz polegała na lekkooiyślnem przez sę
dziego śledczego ustylizowaaiu pisma rekwizycyj- 
negc, gdzie była mowa o klocach a nie o sośnic.

Mnśstwe mamy takich wypadków, gdzie 
świadkowie odwodowi przyzywani do rozprawy, 
tracą awą wolność, a prokurator pewien przyznał 
mu się jawnie do fortelu, użytego w tym celu, 
aby zastraszyć następnych świadków.

Owóź tej łatwości pozbawiania ludzi wol
ności wypada koniecznie zapobitdz przez tę zmia
nę, aby aresztowanie mogło nastąpić jedynie za 
uchwałą Izby radnej i po wysłuchaniu obwinie- 
nego.

Oprócz tego są wady adminietracyjne. We
dług ustawy sędzia śledczy ma górować nad pro
kuratorem, a jakże może górować, jeżeli rangą 
swoją stoi od niego najczęściej niżej, i żenuje 
się poproetu robić mu opozycję.

Do tego przybywa jesiezo okoliczność, że 
karjera prokuratorska jest szybszą ed sędziowskiej. 
Młodzież sądowa stara zię tedy dostać de pro- 
kuratorji, i na przeniesienia do prokuratorji za
służyć sobie gorliweśeią instygatorską. Szafuje 
też wolnością obywatelską bezwzględnie, aby po
zyskać kwalifikację „eines sehueidigen Untersu- 
chungsrichter* (wesołość). I prędzej wracając 
z prokuratorji do sądu funkcjonuje tam bardziej 
jako prokurator, niż jako sędzia, napojony czę
stokroć takim pessymizmem. że w ekstazie oska- 
rzyciebkiej posunął sie jeden z tych panów do 
twierdzenia : „Każdy człowiek kwalifikuje się wła
ściwie do kryminału, a jeśli tam nie sirdzi, to za
wdzięcza tylko przypadkowi (wesołość)".

Obok takiej wprawy rolę gra także przecią
żenie pracą, która prokuratorowi nie pozwala 
poprostu zaznajomić się z postępem czasu i 
świata.

Objawy zupełnie niewinne, z któremi już 
cały świat się oswoił, a nawet uznał, wydają 
się takiemu panu na wskróś zbrodnicze, zatra
cając poprostu myśl, któro objawy są zdrowe —  
konfiskuje każdy artykuł o ministrze, żandarmie, 
prokuratorze, a nie konfiskuje takich, które tar
gają wnętrze społeczeństwa. Człowieka należą
cego de kilku stowarzyszeń, uważa za rodowi
tego i gotowego rewolucjonistę. Nie rozumie spo
łeczeństwa ani ludzi w niern działających. For
muje sobie szablony według wzorów najdziksze
go instynktu. Banalne, niczern nie poparte po
szlaki wyśrubowuje do niesłychanej wagi. By
liśmy świadkami faktu, ie  w macierzyńskiej mi
łości dla syna upatrywał prokurator poszlakę, iż 
matka zbrodnię popełniła. Uoposobionie takie 
staje się powodem sztucznego, urojonego budo
wania aktów oskarżenia.

Z drugiej strony usposobienie takie olśnie
wa czasami przysięgłych nawet. Wszak słynnym  
jest fat zdarzony u nas, że jednego człowieka 
skazano na śmierć, a drugiego ua 10 lat wię
zienia za zamordowanie dziewczyny, która zdro
wa żyje! (wesołość). Podczas rozprawy obrońca 
zwrócił uwagę na tę okoliczność, że nie znale
ziono trupa rzekomej ofiary. Ale odpowiedziano 
mu i przekonano przysięgłych prostaczków, że 
gruntowne schowanie trupa tak, źe go znaleźć 
nie można, świadczy właśnie o przebiegłości 
zbrodniarzy 1

Oto fakta, które dostatecznie uzasadniają 
rezolucję i potrzebę energicznej reformy. Pod
niosłem ją tutaj wbrew zarzutowi, dlaczego jako 
poseł do Bady psństwa nie czynię tego w Wie
dniu. Tam bowiem przypisują wagę do tego, jak 
się sejm zapatruje na sprawy. Prokurator uży
wający obecnie sam jeden przywileju niepodle- 
gania żadnej krytyce, be wszystko konfiskuje, 
podpadł dziś krytyce, niech się dowie, jak opi
nia publiczna się zapatruje. Ludzie stojący na 
stanowiskach publicznych, proszą nawet o kry* 
tykę. Krytyka moja była przedmiotową — nie 
osobistą. Nikt się nie potrzebuje czuć dotknię
tym, a ja spełniłam tylko obowiązek poselski 
w obronie praw konctytucyjnycb, ua kióre każdy 
kraj tylko o tyle zasługuje, o ile dba o ich do
trzymywanie. (Huczne oklaski).

Wniosek p. Madejskiego przekazano komisji 
prawniczej.

Bez dyskusji uchwalono zalecenie do rządu, 
aby potworzył urzęda podttkowa w Wojnikowie, 
Makowls, Tyczynie, Tłustsm i Brzostku.

P. C kam  i eo przedstawił wnioski komisji 
podatkowej wskutek wniosków pp. Telbzewskiego 
i Abrahamówicza:

1. Wzywa się e. k. rząd, ażeby w jak naj 
krótszym przeciągu czasu przedłożył do konsty
tucyjnego traktowania systematycznie opracowa- 
ny projekt ustawy o należytościach, mając przy 
teto na względzie uproszczenie postanowień pra
wnych i ulżenie uboższym klasom ludnsści a 
zwłaszcza właścicielom małych realuości.

2. Sejm krąjowy wyraża przekonanie, że 
wzgląd na zagrożony mocno dobrobyt właścicieli 
małych posiadłości wiejekich i miejskich stano
wczo wymaga, ażeby, nie czekając na nową 
ustawę o należytościach, wydaną została nowela 
do już istniejącej, stanowiąca ulgi proponowane 
przez posłów galicyjskich na posiedzeniu Izby 
poselskiej Rady państwa z 6. listopada 1888.

P. T e l i s z e w s k i  podniósł konieczność, 
żeby już tsraz wymiar naleiytości spoczywał w 
ręku fachowem, a p. G o l d m a n  wytoczył spra
wę opodatkowania towarzystw dobroczynnych 1 
rozmaitych weksacyj, którym one podlegają.

Wnioski komisji przyjęto z poprawką Teli- 
szewakiogo.

W sprawie uporządkowania należytości kon
kurencyjnych, zalegających dla gmin za budowę 
dróg uchwalono następujące wezwanie:

I. Sejm wzywa rząd, by przeprowadził w ile 
możności najkrótszym ezasie wszystkie owe czyn

ności, do których w myśl artykułu 16. protokołu 
oddawczego z 16. stycznia 1868. co do dróg 
konkurencyjnych jest obowiązany, i udzielił Wy
działowi krajowemu szczegółowy obrachunek pre- 
tensyj i należytości z powodu dróg konkurencyj
nych po koniec r. 1889.

II. Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by 
zniósł się w tym względzie z rządem i przedło
żył sejmowi na przyszłą sesję sprawozdanie o 
całym stanie sprawy dróg konkurencyjnych, e- 
wentualnie odnośne wnioski.

Po trzeeiem czytaniu ustawy o pisarzach 
gminnych, polecono Wydziałowi kraj., aby wydał 
podręcznik dla tyeh pisarzy i postarał *ię o urzą
dzenie kursów.

Sprawa zmiany ordynacji wyborczej, przy
znającej kandydatom notarjalnym prawo wybo
ru spadła z porządku dziennego dla braku kom
pletu 114,

P. F r u c h t m a n  przedstawił sprawozda
nie komisji prawniczej o wniosku posła Teli- 
ssewskiego dotyczącego reformy ustawodawstwa 
o 8|dowem postępowaniu w sprawaeh niespor
nych, uwolnienie spadków wartości niżej 500 zł. 
od opłaty należytości prawnych i uskutecznienia 
wpisów do ksiąg gruntowych z urzędu bez wszel
kich opłat. Uchwalono wniosek następujący:

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by u- 
chwałę sejmową z d. 19 stycznia 1888 1. 1420 
jak najspieszniej wykonał i wnioski swoje co do 
reformy sądowego postępowania w sprawach nie
spornych, na następującej sesji sejmowej przed
łożył,

Do porządku dziennego przeszła Izba n a 
t e r a z  nad .petycjami o utworzenie sądu kole- 
gjalnego w Bawię ruskiej.

Sprawdzenie wyboru p. Mik. Wolańakiego 
w pow. Czortkowskim dało powód do gorętszej 
dyskusji. P. K u ł a c z k o w a k i  wytknął z aktów 
nadużycia żandarmerji i starostwa, presje i tero- 
ryzm a skończył zwróceniem uwagi, że zajścia 
takie drażnią lud, który w razie wojny nie bę
dzie usposobiony życzliwie dla rządu.

Przeciwko ternu zaprotestowali komisarz 
rządowy p. Łoziński i p. Kozłowski Zygm. podno
sząc lojalność ludu. K*. Siczyńiki i p. Kułacskow- 
ski wyrazili również lojalae usposobienie ludu, 
ale postępowanie organów rządu nie jest tego 
rodzaju, aby ją wzmacniało.

Wybór uznano aa ważny. Koniec posiedze
nia • g. 3. m. 45. Następne jutro o godz. 18. 
w południe.

I M l
Lwów dnia IŁ  listopada.

* Arejykslążc Jan  Salwator, który odtąd na
zywa się Johann Orth, przybył 13. b. m. do Ham
burga i umówiwszy się z kapitanem okrętu, odjechał 
dziś do Londynu.

* Ks. Ludwik W iudischgraetz, jenerał-ko- 
menderujący, zarządził, by na niedzielnej mszy św. 
odprawianej w kościele 00. Jezuitów dla wojska, 
obecnym był jeden jenerał i oficer sztabowy, który w 
tym dniu ma inspekcję garnizonu; dalej wskazuje to 
zarządzenie, w jakim porządku żołnierze mają wcho
dzić i wychodzić z kościoła, oraz jak się zachowy
wać w kośeiele. Po skończonej mszy św. obecne od
działy wojsk defilować mają przed jenerałem.

* E iy c la  tow arzysk iego. W Bereźnicy kró
lewskiej, majątku p Stan. Pawlikowskiego, odbył 
się onegdaj ślub tegoż córki p. Sabiny Pawlikowskiej, 
z p. Stefanem Myczkowskim, właśc. dóbr.

* Zmarli. Hipolit Rusiłło Wołkowicki, obywatel 
powszechnie szanowany, zmarł w Strzyżowie w 47 
r. życia. Zmarł) pochodził ze starej ruskiej rodziny. 
"W r. 1863 przybył jako wyeliodźca de Galicji, gdzie 
się ożenił z panną Konstancją Skrzyńską, córką pp. 
Ignaców Skrz\ ńskich; osiadłszy w majątku teścia 
w Strzyżowie, wzorowo prowadził rozległe pospo- 
darstwo.

W  Warszawie, Teodor Karpiński, b. prokurator 
sądu apelacyjnego, jeden z najbardziej znanych i po
wszechnie snanycli prawników zmarł w 73 r. życia.

Ludwik Hoffmann, radca ministerjalny w mini
sterstwie skarbu i asesor najw. trybunału, zmarł 
nagle we własnem biurze skutkiem apopleksji.

W Gorycji zmarł w 75 r. życia emer. feldmar
szałek porucznik baron Schatte-Wareasberg.

W Anglii zmarł pułkownik angielski Józef 
Ouseley, jeden z najstarszych oficerów angielskich i 
uczony wschodni, który przez piueszło 60 lat uczył 
tam języków wschodnich

* S u b s ty tu te m  no tarju sB a śp. Antoniego Nie- 
raentowskiego, mianowany został przez sąd obwodowy 
kołomyjski, kandydat notaijalny, pan Józef Haber.

* N ow y p o r t r e t  cesarzn  na k on iu . P. Ta
deusz Ajdukiewicz został wezwany do wykonania no
wego portretu cesarza na koniu i bawił w tym celu 
od piątku do poniedziałku w Gódolló jako gość ce
sarski. Monarcha pozował artyście w ubiegłą nie
dzielę od 9. do 11. rano. Portret ma być po ukoń
czeniu wystawiony w wiedeńskim Kunstlerhausie.

* W  „L u tn i"  z okazji imienin obu dyrygentów 
„Lutni", pp. Stanisława Oetwińskiego i Niewiadom
skiego, zebrali się wczoraj o godz. 7. wieczorem 
członkowie chóru damskiego i męzkiego, iby kiero
wnikom swoim złożyć życzenia. Solenizantów przyjął 
chór kantatą z „Otelau, poczem imieniem zebranych 
prezes „Lutni" p. Lukas, wyraził im serdeczne ży
czenia i podniósł zasługi obu dyrygentów, pod któ
rych przewodnictwem towarzystwo tak pięknie się 
rozwija. Następnie wręczył obu solenizantom piękne 
upominki.

* W  kftsynitt m ie jsk im  odbędzie się w sobotę 
dnia 16. bm. przedstawienie amatorskie. Odegranem 
będzie: 1) „Recepta na świekry" komedja w 1 akcie 
z hiszpańskiego, i 2) „Folwark Primerose" komedja 
w 1 akcie ze śpiewami. Początek o godzinie 7 wie
czór. Lista otwarta. Bilety wydawane będą w sobotę 
do godziny 4 po południu.

* Tow arzystw o h istoryczne w e Lw ow ie.
XXV. Zebranie miesięczne Towarzystwa historyczne
go odbędzie się w sobotę 16. bm. o godz 6. wie
czorem w sali XV. uniwersytetu. Porządek dzienny : 
1) Dr, Oswald Balzer; Urywek nieznanego promp- 
tuarza praw Mikołaja Chwałkowskiego. 2) Luźne ko
munikacje naukowe. 3) Pogadanka w sprawach To
warzystwa.

* C zyteln i d la  k ob iet przyjmuje jutro w pią
tek o godz. 6. p. Malwinę Ogonowską, profesorkę li
teratury słowiańskiej w Bolonii.

* E gzam ina p iśm ienne pod nadzorem (klau
zurowe) dla kandydatów stanu nauczycielskiego szkół 
gimnazjalnych i realnych, rozpoczną się 6. grudnia 
1889 r„ a następnie przedsięwzięte zostaną egzami
na ustne.

* D yrekcja poczt I telegrafów  poszukuje na 
pomieszczenie drugiej filji pocztowej we Lwowie po
mieszkania, składającego się z czterech lub pięciu 
obszernych pokoi, piwnicy na drzewo i odchodków, 
na pl. Gołuchowskiego, Krakowskim, lub też przy 
ulicy Teatralnej, Skarbkowskiej u dołu, albo Kra-
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lowskiej. Właściciele domów, którzyby chcieli od 1. 
u Ipca 1890 podobne ubikacje wynająć na ten cel na 
p lat trzy a najwięcej na lat sześć, zechcą oferty pi- 
ł  semne wnieść do dyrekcji poczt i telegrafów do koń* 
r ca grudnia br.
) * B ar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka-
! tuły gminie Borki janowskie, w powiecie lwowskim, 
• zapomogę w kwocie 100 złr. 
j * P olow ania  u* n ied źw ied zie  odbywają się

ustawicznie w północnych Węgrzech. Przed kilku 
dniami odbyło się jedno z takich w komitacie By- 
strzycko-Nassodzkim i wydało zdumiewający rezultat, 
£dyż na strzelców wyszło 11 niedźwiedzi, a 11 z 
nich padło trupem.

* Spftdek. Obrońca prokuratorji w Królestwie 
Polskiem przy sądzie okręgowym w Suwałkach ogła- 
8ąa wiadomość o spadku, pozostałym po nauczycielu 
Shnnazjum w Maijampolu, Grzegorzu Trochanowskim, 
zmarłym w r. 1882 w Druskienikach. Po spadek ten 
nikt się dotychczas nie zgłaszał.

* T ajem nica kapłańska. Do „PrzegL Katol.' 
donoszą z Poznania, że sąd pruski zażądał od ks. 
prałata" Marjańskiego z Poznania zeznań w pewnej 
BPrawie, o której pisano do niego poufnie, listownie. 
Ponieważ listu nie znaleziono, zażądano od ks. Ka
zańskiego objaśnień co do treści listu. Prałat odmó
wił, oświadczając, iż list ów odnosił 'feię do jego u- 
rzędu duchownego. Zarówno sąd ławników, jak i sąd 
kryminalny w Poznaniu uznały odmowę ks. Marjań- 
skiego za słuszną i skargę oddaliły.

* Z W arszaw y donoszą 12. bm. Z rozporządze
nia właściwej władzy jednemu z właścicieli szynków, 
który ich posiada w Warszawie kilkanaście, skaso
wano wszystkie telefony. Skasowanie to nastąpiło 
z tego powodu, iż przeszkadzały one władzy akcy
zowej w czynnościach. Na wypadek rewizji w jednym 
z szynków, uwiadamiano inne telefonem, by miały

na ostrożności. Podobno telefony mają być skaso
wane we wszystkich zakładach restauracyjnych i 
cukierniach.

* W y p a tk i. Wojciech Pizurski, bednarz, został 
Pr*ez swego sąsiada Koszubińskiego, podczas sprze
czki, kamieniem w lewą nogę tak mocno uderzony, 
że musiano go odwieść do szpitala. — W taki sam 
BPosób uległ także Sebastjan Kaszuba, rolnik z So
kolnik, ciężkiemu skaleczeniu w głowę, z przewinie- 
Łl» Michała Babiasza, który rzucił nań w szynku 
8zklanką.

* Stan pow ietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi 14. listopada o godzinie 12. w po
łudnie :

W ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w połu
dnie d. 13. bm. do 12. godz. w południe dnia 14. bm. 
Ulieliśmy wiatr co do kierunku przeważnie zachodni, 
00 do siły mierny (3,0), niebo zachmurzone (10,0), 
Powietrze bardzo wilgotne (92°/# wilg. względ.); opad: 
żuiegj wysokość opadu 2 4 mm.

Średnia temperatura doby była — 0 9r C, naj- 
tyższa 3»g# o  dziś o 9tej,, najniższa 0*0* C 
Wczoraj po południu.

Uwaga: Wczoraj około godz. 4. po południu za
czął padać śnieg i padał do 11. w nocy; dziś rano 
tyła mgła silna.

Zniżka barometryczna 750— 755 mm. znajdo- 
^eła się w północn. Skandynawii; zwyżka 780— 775 
w Austiji.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
ty ł dziś o 9 godzinie rano 770 mm. Barometr stoi 
w mierze.
* Prognoza na dobę następną od 12 god. w po
g n ie  dnia 14. bm. do 12. w południe d. 15. bm.:

Wiatr będzie co do kierunku przeważnie zacho
dni, co do siły słaby (1—*); średnia temperatura doby 
£°dniesie się do -j- 4* C, niebo będzie zachmurzone 
®—10), względna wilgotność powietrza bez zmiany; 
°Pad: deszcz z chwilowymi przerwami.

* J u tro , d. 15. listopada: św. Leopolda. — 
Akepsimy.

—- Z Bohorodczan donoszą nam, że dnia 10. 
listopada br. żegnano tam piknikiem adjunkta sądo
wego, p. Juliusza Buszaka, który zapadłszy na zdro
wiu w skutek rychłego powrotu do ciężkiej pracy 

tyfusie, po jednorocznem kwieskowaniu został re 
tytuowany i do Jarosławia przeznaczony Cała miej- 
^owa inteligencja zebrała się, aby dać dowód swej 
*3tuipatji odjeżdżającemu p. Buszakowi i jego rodzi
ce. Wznoszono oczywiście liczne toasty, a ożywiona 
^bawa przeciągnęła się do godz 4. rano.

— Ofiara lo terjl. W Lipniku zmarła skutkiem 
^aru  apoplektycznego uboga zarobnica Kischanek, 
?S wieść, że wyszła podczas ostatniego ciągnienia 
l°teryjnego liczba 22. Rischanek grała na tę cyfrę 
**tratto przez lat 10, lecz 22, jak zaklęte nie wy
wodziło. Na ostatnie ciągnienie chciała pożyczyć 5 zł. 
^  córki, aby je znowu położyć na fatalną liczbę 
^rka odmówiła jej i Rischanek pierwszy raz od lat 
ty w grze nie wzięła udziału. Stąd owa rozpacz, 
t̂óra o śmierć ją przyprawiła.
— W ypadek na le c n ie . W wiedeńskim Carl- 

^trze upadła tuż przed przedstawieniem d.̂  10. bm. 
tystka Hermina Kirchhofer tak nieszczęśliwie, iż 
Wami przecięła sobie język. Lekarz inspekcyjny ze- 
vł  uszkodzony członek, poczem pannę K. odwieziono
domu. Będzie ona teraz musiała przez kilka ty- 

*dhi wstrzymać się od występów.
— Nieszczęśliwy artysta wiedeńskiego Volks- 

‘*tru, o którym donosiliśmy w poprzednim numerze 
^zego pisma, ma się podobno gorzej, niż pierwo- 
ńe sądzono.

Parere lekarskie, podpisane przez dr. Pollaka i 
fytscha opiewa: Co do fizycznego stanu, zauważyli
b y  u pacjenta lekkie objawy sparaliżowania w ró- 
tych okolicach ciała. Pod względem fizycznym ude- 
*** przedewszystkiem brak pamięci szczególnie co do 
typadków z ostatnich dni. Wysłowienie napotyka u 
S«go także za wielkie trudności. Pacjent ma ledwie 
^Ube pojęcie o swym stanie. Różne zaburzenia wor- 
bhizmie wskazują na to, że u p. Dessoire rozwija 

choroba mózgowa, o której dalszym przebiegu 
** razie nic pewnego rokować nie można.

Ferdynand Dessoir jest synem sławnego nie
mieckiego aktora i liczy obecnie lat 53. Urodził się 
V Wrocławiu; w Stutgardzie i Mannheim uczęszczał 
^  szkół realnych. W r. 1852 wystąpił po raz pierw- 

na scenie, mianowicie w Freiburgu. W r. 1857 
?Jungażował go Wirfing do Lipska, a w roku 1863 
^ingelstedt do Weimaru. Następnie w r. 1864 prze
jad ł Dessoir do personalu królewskiego teatru w 
Berlinie, powrócił jednak w 3 lata później do Wei* 
W u. W Wiedniu wystąpił po raz pierwszy gościn
ie  w r. 1871 w Burgteatrze i zaraz po pierwszym 
tystępie zakontraktowano go na 3 lata z płacą 6000 
i .  rocznie. W rok jednak później przeniósł się na 
^zwanie saskiego następcy tronu do Drezna. Obją
wszy w r. 1878 we własny zarząd drugi teatr tamże, 
tracił całe swe mienie i przeniósł się do Pragi, a 
Wstępnie do cesarskiego teatru w Petersburgu, skąd 
^Ukowicz śoiągnął go do swego Yolksteatru w Wiedniu.

— C entralna kom isja statystyczna wniosła do 
Jspólnego rządu podanie, ażeby spis ludności w Bo- 
blii i Hercogowinie odbył się w terminie oznaczo- 
tym dla całej monarchii. Rząd wspólny nie przy
chylił się do tego wniosku z pobudek politycznych. 
 ̂ — Czeskie tow arzystw o ubezpieczenia  ro

botników. Na zebraniu tego towarzystwa odbytem

w Pradze 12. bm. zakomunikował zarząd, że zgło- 
, szono dotąd 36.700 udziałów robotniczych, a spo- 
| dziewanych jest jeszcze 6 000. Dyrektorem wybrano 

sekretarza Wydziału kraj. dr. Haubnera.
— N owe odkrycia co do elek tryki. Dnia 12 

bm. na zgromadzeniu lekarzy niemieckich w Wiedniu 
miał profesor fizyki w Bonn Henryk Hertz odczyt, 
który między słuchaczami wywołał formalną sensa
cję Mówił on o elektryce i odkryciach dokonanych 
na podstawie teorji Faradaya. Między innemi wyka
zano, że elektryka przechodzi także przez eter, że po
dobnie jak głos może być ujętą i zwróconą, że nako- 
niec fale jej zapomocą tz. resonatorów można obser
wować podobnie jak fale światła i głosu. Rzeczą bę
dzie naukowych badań wysnuć z tych odkryć dalsze 
konsekwencje i zużytkować je praktycznie.

— S tre jk  Z Wiednia donoszą 14. b. m. Około 
300 robotników, wyrabiających rzeczy z perłowej 
konchy, którzy zaprzestawszy roboty, urządzili byli 
wycieczkę na Leopoldsberg, zostali tam przez policję 
rozpędzeni i musieli małemi oddziałami powracać do 
miasta.

— N a szczyt K iliinandjaco, najwyższej góry 
w Afryce wszedł niemiecki podróżnik dr, Hanns 
Meyer, w towarzystwie austijackiego alpinisty dr. 
Purtschellera.

—  Sam obójstwo. Duński konsul z Amsterdamu, 
Brand, obwiesił się d. 12. b. m. w jednym z hoteli 
w Kolonii.

— R ią d  pruski oświadczył gotowość zaprowa
dzenia jednolitego czasu na wszystkich kolejach 
żelaznych.

— K oszta utrzymania poselstw rosyjskich. Ogól
ny koszt wynosi 1,177.300 rs. Najdrożej kosztuje 
utrzymanie poselstwa w Konstantynopolu (115.500 
rs.), następnie idą: w Londynie 91.500 rs., w Wie
dniu 86.006, w Paryżu 84.000, w Berlinie 81.700, 
w R-zymie 70.000, w Pekinie 60.900, w Jeddo 
52.200, w Teheranie 47.000, w Madrycie 43.100, 
w Atenach 37.000, w Sztudgarcie 31.800, w Brukse
li 81.600, w Bernie szwajcarskim 31.000, w Hadze

Kopenhadze po 29.6^0 w Rio-Janeiro 28.700, w 
Monachjum 26.000, w Bukareszcie i Belgradzie po 
25.000, w Lizbonie 22.000, w Dreźnie 19.500, w 
Wejmarze 14.100, w Cetynji 14.000 rs. i w Karls
ruhe 3.000 rs.

— Żona p o sła . W Agramer Ztg. znajdujemy 
następujący telegram z Berlina 11. bm.: .Odwołany 
z Berlina poseł serbski Milan Christics znikł bez 
śladu. Wezwał on niedawno temu swoją żonę do po
wrotu z Paryża, a gdy odmówiła temu żądaniu, za
wiadomił Christics swego ojca, że wykona samobój
stwo. W pamięci wszystkich jest jeszcze stosunek 
ekskróla Milana do pięknej żony Christicsa. War
szawski Kur. Codzienny zamieszcza z Belgradu na
stępujący telegram:

„Podróż Milana do Belgradu ma na celu ure
gulowanie sprawy rozwodu, albowiem pragnie on po
dobno zawrzeć związek małżeński z jakąś młodą hra
bianką węgierską, której nazwisko trzymane jest w 
ścisłej tajemnicy. Podczas bytności Milana w Pary
żu, bawiła i ona tamże, widziano ją bowiem z nim 
kilka razy, lecz zawsze była zasłonięta gęstą woal- 
ką. Ślub ma odbyć się w Paryżu podczas zimy. Mi
lan zgadza się na pobyt Natalji w Belgradzie, lecz 
pod warunkiem uzyskania zezwolenia na rozwód."

Czy młoda ta hrabianka węgierska nie jest 
właśnie panią Christics?

— O M ikołaju Czernyszew skiin podało tylko 
Nowoje Wremia obszerne wspomnienie, K ra j zaś 
petersburski pisze o nim, co następuje :

„W tych dniach zmarł człowiek niegdyś bar
dzo głośny, który jednak i sam się przeżył i przeżył 
swoje jeżeli nie ideały, to tendencje; zmarł mianowi
cie Mikołaj Czernyszewskij, ojciec duchowy rosyjskich 
prądów negacyjnych. Był to człowiek wielkiego wy
kształcenia i erudycji, i wielkiej, niezmordowanej 
pracy. Pierwsze jego prace krytyczne, w których od
rzucał wszelkie zasady piękna i artyzmu, stawiąc na 
to miejsce utylitaryzm społeczny, były niejako biblią 
dla całej szkoły naśladowców, którzy nie posiadając 
ani wiedzy, ani talentu mistrza, doprowadzili tezy 
Czernyszewskiego do naiwnych absurdów. Głośny u- 
twór beletrystyczny Czernyszewskiego „Czto diełat’“ 
jest źle zszytą robotą tendencyjną, pozbawioną arty
zmu, ale znamionującą umysł w każdym razie niepo
spolity, czego nie można powiedzieć o licznych na
śladowcach tego „Czto diełat’" i w życiu i w pi
smach. W ogóle rzecz dziwna, a jednak niewątpli
wa — negacja rosyjska, poczynająca się od ludzi 
wyjątkowo wykształconych, odznaczała się właśnie 
nieuctwem. Trwalszego znaczenia są prace ekonomi
czno-społeczne Czernyszewskiego, jego np. „Uwagi “ 
do przekładu ekonomii politycznej Milla, oraz prze
kład historji powszechnej Webera, nad którym zmar
ły pracował w ostatnich czasach."

Pogrzeb Czernyszewskiego opisuje w następują
cy sposób Saratowski Dniewnik : „Licznie zebrana 
publiczność nie mogła pomieścić się w mieszkaniu, 
gdzie spoczywał zmarły, wielu więc pragnących zo-̂  
baczyć zwłoki nieboszczyka, pozostało na podwórzu. 
Czernyszewski leżał w trumnie otoczonej ze wszech 
stron gałązkami choiny, na głowie jego i twarzy le
żał wianek laurowy — na trumnie spoczywały wianki 
ze świeżego kwiecia i metalowe : od redakcji i współ
pracowników Dniewnika Sarat., od kasy literackiej 
saratowskiej, wieniec laurowy od żony nieboszczyka, 
wianki bez napisu złożone przez syna zmarłego i p. 
A. H. Pypina. Oprócz tych były jeszcze dwa wianki, 
które pochowano w mogile razem ze zwłokami zmar
łego. Nieboszczyka spoczywającego w trumnie ozdo
bnej wieńcami odfotografowano. Pochód pogrzebowy 
przeciągnął ulicam i: Niemiecką, Aleksandrowską i 
Moskiewską, z pomiędzy publiczności zebrał się chór 
amatorski, który wykonał pieśni pogrzebowe po dro
dze do cmentarza. Nad mogiłą złożono wieńce i po 
krótkiej modlitwie, trumnę spuszczono do grobów fa
milijnych. Żadnych mów podczas pogrzebu nie było."

— Oszust. W Rzymie uwięziono oszusta nazwi
skiem Jean Hallais, Francuza rodem, który przez 
długi czas z wielkiem powodzeniem odgrywał rolę 
ks. La Tour d’Auvergne, domowego prałata pa- 
piezkiego.

— W ystawa paryzka Wedle dokładnej staty
styki ruch na wystawie przedstawiał się w poszcze
gólnych miesiącach, jak następuje: maj 2,610.813, 
czerwiec 4,338,869, lipiec 4,544.196 , sierpień 
5,077.092, wrzesień 5,246.704, październik 4,820 869, 
listopad 1,610.810. Ogółem zwidziło wystawę osób 
28,149.353.

Dział ekonomiczny.
Zaraza pyskow a i  raciczna. Z Buda-Pe- 

eztu donoszą 18 listopada: W Stoinbruch wybu
chła zaraza pyskowa i racic, skutkiem czego ubi
to wczoraj 1500 sztuk bydła. Dwa szałasy są za
rażone i stoją pod dozorom polisyjnym.

Zaniknięcie gran icy  dla bydła rzeźnego 
zostało w Wrocławiu zniesione od 11 bm.

nua

Teatr, literatura i muzyka.
R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar

tek „Maskota" operetka w 3 aktach Audrana. Wy 
stęp gościnny pani Anny Bocskaj. — Jutro w pią 
tek „Dwa światyaf dramat w 5 aktach Feuilleta.

— „ Ś w i a t  n u d ó w "  Paillerona przyniósł już 
swemu autorowi 828.000 fr.

— B a r c e w i c z  wyjeżdża z Warszawy 13. bm 
w podróż artystyczną po Austrji i Niemczech. Pierw
szym koncertem obdarzy znakomity skrzypek Kraków 
w dniu 15. hm., występując na koncercie Towarzy 
stwa muzycznego.

Ostatnie wiadomości.
Dzisiejszo przemówienie p. Msdeyskiegj 

w sprawi# reformy procedury karaej i wykony
wania obowiązków przez prokuratorów i przewo
dniczących sądów przysięgłych należy do wy
padków parlamentarnych. Była to jedna z naj
świetniejszych mów, jakie z ust tego utalento
wanego posła szłyszeliśmy. Poi6ł Madeyeki od
niósł prawdziwy tryumf oratorski, za który Izba 
dziękowała mu długotrwałemi oklaskami.

Był to jeden więcej dowód, że poseł Ma- 
deyski, jeżeli mówi z przekouaeia, zdobywa pełne 
uznanie. Zgadzamy się najzupełniej z szanownym 
mówcą sejmowym w krytyce naszych stosunków 
karno-sądiwych. Zaznaczamy, że w pierwszym 
rzędzie obowiązki przewodniczących sądów przy
sięgłych, zwłaszcza w lwowskim sądzie krajowym, 
nie zawsze w edpowiodnie złożone są ręce, ma
my przedewszystkiem do zarzucenia wiele kiero
wnictwu tego sądu i najstanowesej godzimy się 
na potępianie przenoszenia prokuratorów ua po
sady sędziowskie i poruczanie im referatów kar
nych.

Niewłaściwość ta wywołuje bardzo smutne 
następstwa, a w szczególności idzie za tern ten 
niesłychany fskt, że senat karny w sądzie wyż 
szym złożony bywa wyłącznie z takich radców 
sądu wyższego, którzy byli prokuratorami państwa. 
Jakie to za sobą pociąga dla stosunków krymi 
u&listyki naszej i stosunków prasowych konsek 
wencje, e tern my z wiadomyeh przyczyn na tern 
miejscu nie możemy podawać bliższych szcze
gółów.

Miejmy nadzieję, że krytyka, wypowiedziana 
przez posła Madejskiego posłuży delegacji poi 
skiej we Wiedniu do poezynienia etanowczych 
kroków celem zaradzenia złemu w kraju.
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Priyjeehftli do Lwowa
dnia 14. listopada 1889.

Hotel Francuski. St. hr. Jabłonowski z Zagwoódśea.
J. Kellerman z Kańczugi. H. T. ?on Lohneysen z Pragi. 
Wł. Janiszewski z Brodów. Wł. Gniewosz z Kątów. £  
ber z Krakowa. J. Sonnenschein, S. Hirsełr, A. Grimbet-g i 
H. Scbreiber z Wiednia.

Hotel Angielski. L. Dembiński z Cieszanowa. L. Sro
kowski z Sokołowa. A. Sawicki z Koropca. D. Słonecki z Ju- 
rowiec. M. Dziama z Halicza. J. Lilienfeld ze Stanisławowa.

Hotel Krakowski. F. Pautsch z Suckodołu. A. Ty
raw ski z Brykowa. M. Gróer z Zebrzydowa. W. Heller z Prze- 
— j|§ M. Dignas z Podwołoezysk. B. Biernacki z Kołomyi.
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W adowice d. 14. listopada. Dziś roz
poczęła się tn w sali „Sokoła" przed sądem 
przysięgłych rozprawa w procesie ajentów 
emigracyjnych, która potrwać ma do połowy 
stycznia 1890 r.

Na ławie oskarżonych zasiada 65 osób, 
między temi Jakób Klausner, Szymon Herz, 
Juliusz LOwenberg, Marceli Iwanicki, Win
centy Zwilling, Artnr Landau, Abraham Lan- 
derer, Franciszek Krasucki, Józef Nenmann.

Z pozostajątych na wolnej stopie oska
rżonych uciekło czterech do Ameryki, miano
wicie: Eintr&cht, Laufer, Hornung i Landau 
Bernard. Oskarżonych eskortowała piechota. 
Skład trybunału: przewodniczący radca Lipka; 
jako asystenci: radca Seufthter z Wadowic, 
adjunkt Zborowski z Krakowa; jako zastęp
ca Chrząszczyński z Krakowa; protokolanci: 
Jabłoński i Radwański.

Oskarżenie wnosi zastępca prokuratora 
p. Henryk Feuermann-Ogniewski, Dr. Łazar
ski broni Klausnera i Neumana, dr. Korn 
Herza, prof. Rosenblat LOwenberga i kondu
ktorów, dr. Iwański Landaua, dr. Goldhammer 
Landerera, Daniel Iwanickiego, Cieszyński 
Zwillinga i Bremeńczyków. Do rozprawy we
zwano 377 świadków. Odczytają też 439 zeznań 
protokolarnych.

Na sędziów przysięgłych wylosowani 
zostali: Bartelmus z Kóz, Oskrawek z Górnej 
Wsi, Bichterle z Choczni, Kamski z Trze
bi ończyc, Schottek z Białej, Bodnrkiewicz 
z Zasycza, Kotiers z Lipnika, Wisiorek Mi
chał z Frydrychowie, Frisch Emil z Lipnika, 
Borszczyk z Węgierskiej Górki, Międzybrodzki 
z Mikuszowic, Szubert z Biały. Zastępcy: 
Reiner z Biały i Schols z Zlatny.

Po wylosowaniu sędziów przysięgłych 
rozpoczęto o godz. 1 w południe odczytanie 
olbrzymiego aktu oskarżenia.

(Podamy go w obszernem streszczeniu w oso
bnym dodatku dopiero jutro, gdyż odczytanie aktu 
oskarżenia dopiero jutro ukończonem zostanie i podług 
ustawy dopiero wówczas publikowanie takowego jest 
dozwolonem. Przyp. red. Oaz. Nar.)]

Akt oskarżenia zarznea podsądnym zbro
dnię oszustwa, danie pomocy zbrodniarzowi i 
gwałt publiczny.

W ie d e ń  dnia 14. listopada Sekretarz 
powiatowy starostwa we Lwowie Edward Za
wistowski, otrzymał złoty krzyż zasługi.

Wiedeń d. 14. listopada. Klerykalna 
Sahbu rger Chroni/c donosi: Pomimo, że na
rady biskupów w tajemnicy się odbywają, 
zdaje się pewnem, że dotyczą także sprawy 
szkolnej, już dlatego, że z otwarciem Rady 
państwa będzie wybrana przez Izbę panów 
komisja dla rządowego projektu szkolnego, do 
której należeć będzie zapewne także kilku 
biskupów, ci muszą przeto co do swego sta
nowiska zasięgnąć zdania innych.

Również zdaje się pewnem, że po zam
knięciu konferencyj wydany zostanie wspólny 
list pasterski, w którym także uwzględnione 
będą może rezolucje ostatniego zjazdu ka 
tolików.

Wiedeń d. 14. listopada. Dzisiaj daje 
arcyks. Wilhelm obiad dla zebranych tu bi
skupów. Poseł austrjacki w Bukareszcie, po
wracając ztąd na swoją posadę, otrzymał zle
cenie zatrzymać się w Peszcie i konferować 
z ministrami węgierskimi w sprawie traktatu 
handlowego z Rumunią.

Wiedeń d. 14. listopada. Kleryk&lni 
posłowie yorarlberscy Oelz i Thurnher oświad

czyli, że na żaden sposób nie pozostaną w \ iy . obiigi za 100 zł.
klubie centrum (dawnym liechtensteinowskim) indemmzacyjne gaiic. 5% m. k. 
i wstąpią do klubu Hohenwarta.

Wiedeń d. 14. listopada. Rozgłoszona 
w Peszcie wiadomość, że arcyks. Franciszek 
Ferdynand ma się zaręczyć z córką arcyks.
Józefa, jest czystym wymysłem.

Inespruk d. 14. listopada. Cesara z 
jenerał adjutantem hr. Paarem i adjutanta 
mi przybocznymi Gisslem i Saarem przybył 
tu o godz. 10 rano. Liczna publiczność na 
dworca wydawała na cześć, jego pełne zapała 
okrzyki. Wraz z cesarzem przybył także am
basador niemiecki ks. Reuss.

Cesarz oczekiwał na peronie przybycia 
cesarza Wilhelma. W chwili, gdy pociąg 
wjeżdżał na dworzec, monarcha niemiecki stał 
w oknie swego wagonu.

Monarcha austrjacki pospieszył do wa
gonu i powitał najserdecznioj swego gościa.
Obaj ucałowali się i uściskali kilkakrotnie, 
cesarz austrjacki ucałował rękę cesarzowej 
niemieckiej, poczem wszyscy troje wśród żywej 
rozmowy poszli w głąb wagouu. Po chwili 
cesarzowa udała się do swego salonu, a obaj 
monarchowie pozostali sami prowadząc żywą 
rozmowę.

Bern d. 14. listopada. Rząd szwajcar
ski odrzucił podanie pewnego obywatela z Zu
rychu z prośbą, aby jakiemuś przedsiębiorstwu 
szwajcarskiemu wolno było na okręcie wy- j 
wiesić baudorę szwajcarską. j

Berlin d. 14. listopada. Ks. Hen-: 
ryk, odprowadziwszy cesarstwo do Wenecji, 
miał się z eskadrą niemiecką udać do Poli 
(główny wojenny port austrjacki), dokąd n a ; 
jego powitanie wyjechał szef austrjackiej ma
rynarki wojennej, admirał Sterneck. Z Wie
dnia donoszą tutaj, że arcyks. Franciszek 
Ferdynand, domniemany następca tronn, ma 
się zaręczyć z arcyks. Marją Małgorzatą, cór-; 
ką arcyks. Józefa, naczelnego komendanta 
honwedów. Angielski minister rolnictwa za
bronił importu bydła z Niemiec. !

Bukareeit d 14. listopada. Romami 
donosi, że mowę na otwarcie parlamentu ma 
ułożyć minister Lahoyary, i w razie, gdyby 
parlament miał być rozwiązany, podniesie się 
w niej potrzebę zawarcia traktatu handlowego 
z Anstro-Węgrami, tudzież pilną potrzebę uzu
pełnienia obwarowań Bukaresztu.

Sofią d. 14. listopada. Rodolubec (Pa- 
trjota) wykazuje, że prawosławie w Bał- 
garji, zamiast podnosić się w miarę polity
cznego rozwoju kraju, owszem podupada. Za 
rządów tureckich więcej budowano cerkwi i . 
dziesięć razy więcej ludzi do nich uczęszcza-. 
ło. Ludzie wykszałceni nie obchodzą świąt i 
mowami swemi zarażają prosty lud niewiarą.
Klasztory stoją prawie całkiem pustkami, za- 
ledwo tu i ówdzie jaki mnich pozostał, we 
wieln klasztorach niema ani jednego mnicha, j 
W ogóle klasztory zamieniły się w hotele * ^  
klimatyczne, do których się zamożne rodziny S p Ó lt llk &  0 0  D lłU O W y  ł lO t o l l l  
podczas upałów letnich zjeżdżają. Natomiast \ 
podnosi się masonizm, który głównie interesa j 
żydów popiera. •

Madryt d. 14. iistop»d» Pierwsze po- s zdjęcia i powiększenia fotograficzne
siedzenia parlamentu wróżą gabinetowi Saga- } T T
sly powodzenie. Liberalni dyiydenci z Marto- 
sem na czele i konserwatyści zamierzyli 
obstrykcyjną taktyką wstrzymać kwestję po-

Dnia 10. listopada bolesną stratą został 
dotknięty powiat stryjski i dalsza okolica przez 
nagłą śmierć barona Józefa B m n i c k i e g o ,  
pogrążywszy w największym smutku bliską ro
dzinę i przyjaciół, których zmarły miał liczne 
grono, a podobno ani jednego niechętnego ku 
sobie człowieka. Bo też całe życie nieodżało
wanej pamięci zmarłego, było jednem pasmem 
dobrych uczynków, przysług sąsiedzkich i szcze
rej, obywatelskiej pracy, a przy tern codziennych 
dowodów rzadkiej delikatności uczuć i skromne
go o sobie mniemania. Gdzie tylko wezwano 
Go, stawał gotów czy to z radą, czy z pomocą 
materjalną. Jako pierwszy prezes Rady powia
towej w Stryju, jakkolwiek nie sposobił się 
ś. p. Józef baron Brunicki do urzędowania, je
dnak swym naturalnym rozumem i sercem rzą
dząc , umiał nadać kierunek jednolitości w tej 
nowo zaprowadzonej instytucji, jednocząc sobie 
poważanie ogółu.

Zapominanie uraz osobistych, szczera go
ścinność, uprzejme obejście z każdym — pocią
gały wszystkich do Bereźnicy, tego miłego ustro
nia między lasam i, które sobie ś. p. baron Jó 
zef Brunicki obrał jako część przypadającą mu 
z rodzinnego m ajątku, a gdzie nad gankiem 
domku, skromnie, po staropolsku urządzonego, 
słusznie byłby się należał napis: „Tu mieszka 
człowiek sprawiedliwy". Dziś niestety, takiż 
napis należy się na grobowcu, dokąd żałobne 
odprowadzi Go grono krewnych i przyjaciół 1

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nie 

odpowiedzią]
)ochodzi od Redakcji, która też żadnej 
lości za nią nie bierze na siebie.)

pierwszorzędnego we Lwowie — poszukuje
Emil Bertemilian Brajer, Lwów.

aż do naturalnej wielkości

fo tograficzny J. Hennera
wykonywa 272

L w ów . 
Akadem loka 18.

wszechnego głosowania, i żądali, aby najpierw . 
przystąpiono do obrad nad budżetem przyszło
rocznym, pomimo że tegoroczny budżet nie 
jest jeszcze załatwiony s powodn wywołanego 
przez Martosa, jako prezydenta Izby przesile
nia gabinetowego. (Martos otrzymawszy wo- 
i um nieufności, nie chciał złożyć prezydentury 
i dlatego sesję zamknięto). Rząd zjednał sobie . 
w iększość, złożoną z liberałów, demokratów i i

Noir zakM kąpielowy śv. Am j
w e L w o w ie , u l. A kadem icka 10.

Osotinv oddział iia pat i osolr ; a mężczyzn
Urządzenie wytworne. Geny umiarkowane. 

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

Kupuję i sprzedaję
republikanów, i sądzi, że przy tej pomocy * krajowe i zagraniczne papiery pań-
zdoła przeprowadzić reformy radykalne.

Zanzibar d. 14. listopada. Kouzul 
angielski otrzymał list od Stanleya, który 
spodziewa się, że w połowie stycznia zdoła 
przybyć do Zanzibaru.

stwowe, akcje, prjorytety, listy zastawne, 
losy, monety i t .4 .  po najprzystępniejszych ee- 
nach. — Zlecenia dla c. k. giełdy wiedeńskiej 
uskuteczniam pod korzystnemi wi rankami bez
zwłocznie i sumiennie. Promesy do wszystkich  
ciągnień. Losy także na małe spłaty miesięczne.

Wiedeń dnia 14. listopada godz. 2 min. 05 po ! i  IT  r< 1T O HH Or.TIWT T RKR.fi! 
południu. Akcje kredytowe 309 50. Akcje alpejskie A  ?  V  *  1  ®  «  “ l i  B i l  I ł u  t » U

*  Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.Towarz. górniczego 97’50. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 329*75. Akcje Banku anglo-austijackiego i 
145*50. Akcje Unionbanku 288*50. Akcje kolei Karola \ 
Ludwika 188 25. Akcje kolei Północnej 259*50. Akcje) 
kolei Południowej (Lombardy) 130 25. Akcje kolei j 
Alfoldzkiej — ■—. Akcje kolei Państwowej 238*50. ‘ 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniewieckiej — ■—. Akcje \ 
kolei węg.-północno-wschodniej 1 8 7 —. Losy ko
munalne wiedeńskie 143*25. Akcje Tow. tureckiego 
117'— . Galie, oblig. indemn. 104*25. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 218 50. Losy 
regulacji Cisy —*—. Akcje Banku dla krajów koron
nych 217*30. Akcje Bankvereinu 114*90. Rosyjski 
rubel papierowy 125*25.

4s/io°/o renta wspólna 85 30. 5% renta austrl 
papier. 100*40. 5% renta austr. złota — •—. Renta 
4% węg. złota 101*— . 5% renta węg. pap. 96 95.
Napoleondory — . Marki niem. 58*45.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja-4 
Prenumerata roczna *ł. 1-70, na prowincji zł. 1*80.

Pociąg;! kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. października 1889.)

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 14. listopada. (Z Izby handlowej). 

I. Akoje za sztukę.
płacą

Kolej galic. Karola Ludw. *200 zł. m. k. . . 187-50
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 233 —
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. . 283*— 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . —

n. Listy zastawne za 100 zł.
Banku hipotecznego galic. 5°/# ..........100-25

„ 5% wył. 10% . 103-25
Banku krajowego 4%% los. w 51 latach . 97-50
Towarz. kred. gal. ziemsk. 5 % ......... 100-50

n n n n 4% . . . . .  96*—
„ „ „ „ 5% los. w 37 lat. 100-50

4% los. w 411/, 1. 93-50 
» « 4%% los. w 52 1. 98-70
„ „ „ „ 4% los. w 56 lat. 92-80

HI. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6%) 3% 54*-— 
„ n n , (d. 5%) 2%% . . 4 6 -

żądają
100-50
236—
287—
216—

101-25
104-25
9850

101-50
97—

101-50
94-50
99-70
93-80

Do Lwowa przychodzą:
Z K ra k o w a ............................
Z Podw ołoezysk...................
Z Podwołoezysk na Podzamcze .
Z Suozawy, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . . .
Z Suczawy, Czerniowiec i Sta

nisławowa ........................
Z Suchej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyrowa, Ławocznego

i S t r y j a ............................
Z Pesztu, Lawocznego , Ohyro- 

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ............................

Z Bełżca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwowa odchodzą:
Do K rakow a............................
Do Podwołoezysk...................
Do Podwołoezysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta

nisławowa i Husiatyna . . 
Do Stanisławowa, Czerniowiec i

Suczaw y............................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna, Chyrowa i Suchej . . 
Do Stryja, Chyrowa, Lawoczne-*

go i S u ch e j........................
Do Stryja, Stanisławowa, Husia

tyna, Lawocznego, Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .  

Do Bełżca (Tomaszowa) . . .

Posp!
lub

kur
ier

4*03
2-20
2-08

8 05

f-S*5
8-50

1 0 -

2—

6-55

3-36

8*26

12-06

0*28 
315  ?  
2-38

2-28
4-11
4-22

9*16

4-30
7—

10-13
4-25

8-45

10-20

5 ‘SOi

Pociąg
otoboiry

7*20
9-52

10-23

7*15
7*00
6-22

5*41

8-80
1085
11-05

57— 
49-—

Godziny drukowane grubemi liczbami, oznaczają 
’ porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 min. 59 rano.



GAZETA NARODOWA z Piątka dnia 15. Listopada 1889. Nr. 264.

C. k. uprz. fabryka koców i haliny Rządca ekonomiczny
m m  M —  —— dyplomowany agronom, z długoletnią
n Ł A P M A l T  A  1 S n ń ł k i  praktyką na większych obszarach, specja-

_ lista w uprawie kartofli na wielką skalą,
et a. dostawców dworu, oraz dostawców dla c. k. armii, jakoteż i dla c. k. marynarki poszukuj o z wiosną 1890 odpowiedniego

W  K o r n . u b u r g u  1 F » O t t e n c I o r f t e  «aj,«i>; przjtem d o d .je .i. ,  w łuaej woli
. , ** “■ epusseza z przyszłą wiosną obocnie za -

założona w roku 1828. mowaną posadą, gdzie kilkoletnią pracą
w- . pozyskał sobie zupot o uznanie’ swego

ZMZCZjt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność, jakoteżpraoodawey. Informacji poufnej udzieli 
e* k. W fjgkfw tść, iż urządziliśmy skład komisowy naszych wyrobów* grzeczności dotychczasowy tegoi pryn- 
różmego rodzaju w tbfitym  wyborze w handlu siodlarsko-rym arskim  Wielmożny Alfred iifinter w w»-

Michała Walichiewicza
niewie p. Bełz, a świadectwa na razie w 
•dpiiie przesłane być meg *. Zgłoszeni’ 
przyjmuje: Zarząd ekonomiczny w Wanio 
wio poczta Bełz. 990

we Lwowie, przy ulicy Kopernika I. 2. BIURO DZIENNIKÓW
Wyroby aasze będą wodle cen fabrycznych sprzedawane w poje- 

djatsyeh sztukach lub metrach, zaś przy zakupnie w większych ilo- Lwów, ulica Karola Ludwika 9. 
śeiaeh będzio strącany odpowiedni opnst. 1043 przyjmuje 852

przedpłatę i ogłoszenia

M agazyn
Towarów bławatnych i Płócien

po oryginalnych cenach redakcyjnych do 
wszystkich dzienników całego świata.

1000 sztuk
znakomitych TUTEK cygaretowyeh 
„hygienieznyeh“ od 1 zlr. 20 et.,
najlepsze 1 zlr. 60 et. w dziesięciu 

ozdobnych pudełkach.
Wysyła za pobraniem do wszystkich 

stacyj pocztowych

KRAJOWA FABRYKA

TUTEK CYGARETOWYCH

166

we Lwowie, rynek 1. 32.
o t r z y m a ł  J n *  n a  s e z o n  z i m o w y

najmodniejsze materje wełniane
we wszystkich możliwych gatunkach.

—  — —

j. w.
1022 LYFÓW 

u l ic a  T e a t r a ln a  3 ,
(naprzeciw katedry)

§0*  Opakowanie gratis.
Przy 5000 koszta transportu po

nosi fabryka.

F A B R Y K A

MOEDLIN GSK A
riąkszf

w y b ó r  n a  z i m ę .
Zasada: 

dobre 
i tanie!

Buciki dla panów:
Ze skóry Croute...................złr. 3 25

„ „ cielęcej, gładkie
i okładane złr. 4*50, 4 75 i 5*- 

„ „ kidowej cielęce okłady zł. 5 i 5 50
„ „ hamburskiej podwójne

podeszwy złr. 4-25 i 5 25
Sukienne okładane na flanelee o 

podwójnych podeszwach złr. 4*80 
Sukienne okładane rosyjskim lakie

rem o podwójnych podeszwach
na f l a u e l c e ...................złr. 5-60

Wysokie buty z cholewami złr. 7, 8 i 9 
* „ do podróży złr. 6-50 i 8

W IELKI SKŁAD MESZTÓW

Buciki dla pań:
Ze skóry Croute . . . .  złr. 3 i 3*10

„ „ gemzowej . . . „ 3*60 i 4
„ „ kidowej . , . „ 4*75 i 5
w „ hambursk. złr. 3*20, 3 60 i 5*50

Sukienne na flanelee, okładane ro
syjskim lakierem złr. 4-25, 450 i 5 

Futrzane.................................złr. 7*50
Największy wybór obuwia 

dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
BUTY z cholewami dla ehłopeów 

od złr, 2-20 do 5 80 
1 BUCIKÓW FILCOWYCH

po cenach najniższych, od 95 ct. wyżej.
Doborowy materjał, najlepsze wykonanie, najtańsze ceny stałe wytłoczone na 
podeszwie. — Zamówienia z prowinejl uskutecznia się odwrotną pocztą. 
Fi l i e :  Kraków, ul. Grodzka 34; Czerniowce, Hauptstrasse 9; Brzeżany, Brody, 
Drohobycz, Jarosław, Kołomyja, Przemyśl, Rzeszów, Suczawa, Sambor, Stani 

y ó w , Stryj, Tasławów, Stryj, Tarnów, Tarnopol. 1033

REGENERATOR W ŁOSÓW 
POWSZECHNIE UZNANY 

Pani S. A. A l l e n
przywraca włbsom siwym, szpakowatym i spłowiałym kolor, 
potysk pierwotny i pi^knouf młbdzieńczy. Odnawia ich 
żywotność, sił? i dzielność porostu. Spędza lupiez w krótkim 
czasie. Jestto preparat niemajjicy równego sobie. Wydaje 
zapach wykwintny i delikatny. Wystrzegać sif podrobień 
i naśladownictwa.

Fabryka : g2 na Bulwarze Sebastopolskim w Paryżu ; 
w Londynie i w Nowym Jorku,

We Lwowie w aptekach pp : P. Mi ko l a s c h  a , 
R u c k e r a  i w głównych magazynach perfum.

Wew i ór s k i ego 
529

Zygm.

Pnritas
P łyn  odmładzający włosy 994

O T T O N  F R A N Z
Wiedeń VII., Mariahilferstraase 38,

pnywrae* pierwotny kolor posiwiałym włosom. „PURITA8“ nie jest żadną farbą 
tylko ptyn w rodzaju mleka, posiadający własność odmładzania włosów i nadawania im 
loleru, jaki posiadały dawniej. Włosy rude zmieniają się na ciemne blond lub brunatne.

Flaszka „PIJ RIT AS6* kosztuje złr. 3.
Składy we LWOWIE: w aptece Piotra Mikolascha i Zugmunta Ruckera.

W KRAKOWIE: Konst Wićniewski, apt. pod św. Florjanem i F. Stockmar apt.

B O N A  F R A N C U S K A
1060 wprost sprowadzona z Francji

p O s z u K u j e  u m i e s z c z e n i a  

prsn  Biuro Stowarzyszenia Nauczycielek, Kraków Franciszkańska I.

D o t ą d  n l e p r z e w y ż s z o n y .

prawdziwy, czyszczony

TRAN Z WĄTROBY
przes

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze ZDakemitości medyczne rozbierany i jake łatwy do trawienia także 
dzieeiom szczególnie zalecony i ordynowany, jake najczystszy, najlepszy i za najna
turalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, szkrofułom, ostudom, 

czyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, osłabieniom itp. 
Flaszka po 1 zlr. w moim wkładzie fabrycznym: Wien, Heumarkt nr. 3. 

tndzież w e w szystk ich  aptekach i handlach korzennych  
monarchii anstro-węgierskiej do nabycia.

We Lwowie u panów: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruckera, Jakóba Beisera, K. Krzyżanow
skiego aptekarzy ; St. Markiewicza, Karola Balłabana, kupców. 961

i W  W ieliczce
pod Krakowem , są 2 realności składające 
się z 3 domów i 31/* morgowego ogrodu, 
w którym jest sad — razem lub częściowo 

zaraz do wydzierżawienia lub’
do sprzedania.

Oferty uprasza się adresować: H. Chojnacki 
ws Lwowie, ulica Blacharska 1. 1.

O l i w a  d o  m a s z y n ,

P a s y  d o  m a s z y n ,

S m a r u  w i d i o  d o  o s i ,
poleca: 1032

J ó z e f  H anke
L w ow ie  

pod „Czarnym PsemM
Rynek 1. 38.

m n m f l  C Y tllltkT O W I, które prze- 
| 11 | K | wyższają pod względem klejenia 
1 U 1 J l l  wszelkie inne wyroby — p<'

A. 8AWŁ0WSKI plac Marjacki 1. 8
'oleea

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A .
po cencie od wyrazu.

Rz ą d c ę  e k o n o m ic z n e g o ,  mogącego
złożyć kilkutysięczną kaucję, zaleci To

warzystwo wzajemnej pomoey oficjalistów 
prywatnych, plac Chorążezyzna 1. 4. 138

um
K IN I  w wnrpc.

w doborowych 
gatunkach pole
cam najtaniej i 
rozsełam franco 

w woreczkach 5-kilowych 
Santos żółta pospolita . . . .  zł. 8*—
Domingo b l a d a ....................... „ 8*40
Portorico zielona dobra . . . „ 9-—
Kuba zielona bardzo dobra . . „ 9-60
Laguayra bardzo dobra . . . „ 10*—
Ceylon plantacyjna drobna . . „ 10*40

gruboziarnista „ 10-80 
perłowa . . p 10*80

Jaw a złotawa aromatyczna . . „ 10*80
Moka arabska s i ln a ...................n 10-80
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11*20

H A N D E L  932

S t. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku I. 42.

W drukarni Filiera i Spółki
nabyć można książkę do modlenia dla mężczyzn pod tytułem:

czyli
„Powinność codzienna Chrześcian“

zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.

Cena
za egzemplarz broszurowany . . . . l  złr. — ct.

oprawny w płótno . . i  * 50
„ w safian z klamrą 2 JJ 50 l

m

Nr. 1792.

A Y IS O .
Tom Milit&r-Aerar werden nach kaufmannischer Usance beschafft:
1. Fftr dis Militftr-Verpflegs-Magazin in L em b erg:

s) 12.000 ifeterzentner Roggeu lieferbar: je 3.000, im Januer,
Febroar, Marz uud April 1890.

b) 32.000 Meterzentner Hafer, lieferbar: je 8.000q im Janner,
Februar, Marz nod April 1890.

2. Fftr das Militar-Yerpflegs-Magazin ia Tarnopol:
a) 1.800 Meterzentner Roggen, lieferbar: je 600q im Januer,

Februar und Marz 1890.
b) 4.500 Meterzentner Hafer, lieferbar: jo 1.500q im Januer,

Februar und Marz 1890.
3. Fftr das Militar-Verpflegs-Magazin iu C zern ow itz:

5.000 Meterzentner Roggen, lieferbar: je 2.000q im Jauner und 
Februar, dann 1 000q im Marz 1890.

4. Fftr das Militar-Yerpflegs-Magazin iu Stanislau:
») 2.500 Meterzentner Roggen, lieferbar; 1.000q im Jauner, dann 

je 500q im Febrpar, Marz und April 1890.
b) 5.000 Meterzentner Hafer, lieferbar: 2,000q im Janner, dann 

je 1.000q im Februar, Marz und April 1890.
1. Die angeschriebenen Quantitaten siad ab Depot der genanuten Ver- 

pflegf-Magazine spesen- und steuerfrei abzuliefern.
2. Die bezttglichen dentlieb abgefassten Verkaufs-Antrage, welche an 

kein kńrseres ais ein Impegno YOn 10 Tagen gebundeu seia dtirfeu, 
mftSflea bis langstens 2 8 . HToyeinber 1 8 8 9  II U lir  V « r m lt ta g e  bei der 
k. und k. Intendane des 11. Korps in Lemberg eingebracht werden.

3. Die Verkaufs-Antrage kóaueu entweder auf die ganzen YOrsteheil- 
den QuantitSten oder auch nur auf kleinere Fartlen der ausge- 
•ehrisbenen Bedarfs-Mengen und zwar b is Z U  100q berab, bei Augabe der 
gewflftsehten Abstellungs-Zeit gestellt werdeu uud mttssen mit eiuer 50 kr. 
SUmpelmarke yersehen sein.

Anderseits steht es aucb dem Aerar frei, nur Theilquantitaten anzunehmen,
4. Die Preise dttrfen nieht eumulatlY, sondern fur jeden Artikel 

•bgeeondert angegebeu werdeu.
5. Im Oflerte muss die ProYenlenz der angebotenen Frucht angefńbrt 

sein. Auf dis Lieferung auslSndlscher KOrner-Frfichte wird nur aus- 
nabmsweiss reflectirt.

Wird dieselbe offerirt, so ist im Yerkaufs-Autrage die Froyeuienz gleich- 
iWlls sniuffthren und sind mit dem Offerte zwei yersiegelte Muster im Minimal- 
gswiehte von je 2 Kilogramm beizubringen.

L e m b e r g  a m  1 3 .  N o r e m b e r  1 8 8 9 .

6. D ie  B eza b lu n g  erfdgt ftir die abzustelleuden lleugen sofort nach
anstaadsloser Uebernahme derselben.

7. Der Korps-Inteudauz unbekannto Unternehmer haben zu yeranlasseo,
dass uber ihre S o lid itS t u n d  L elstu n g sfa h ig k e lt e in  Z eu gniss — yenu 
sie protocollirte Firmen haben — von der Handels- und Gewerbekammer, sonst 
aber vou der zustandigen politiseben Behórde auf amtlichem Wege bei der k. 
und k. lutendauz des 11. Kurps iu Lemberg rechtzeitig einlange.

Verkaufer, welche der Korps-luteudauz uiclit hinla iglich bekannt sind, ha 
ben die Erfhlluug der eingegaugeneu Verpflichtuug dureb den Erlag einer 
Caution in der Hóhe yon zebu Procent des nich don geuehmigten Preisen 
entfillenden Wertes der erstaudonen Lieferuug zu yersichern. Diese Caution 
hat der Verkaufer mit dem Schlusshriefe beizubringen.

9. Die scalamassigen ttuittungs-Stempel werdeu you der Heeres Ver\val- 
tuug beigebracht.

10. Far die Abstellung kaun die Begunstigung des Militar-Tarifs in An- 
spruch genommen werden, jedoch ist dies im Verkaufsbrief zu bedingen. Far 
diesen Fali ist die Proyeuieuz der Lieferungó-Quaiititaten womOglich nach den 
Bezugsorten zu gpezificiren.

11. Die Yorleihung hrarischer Sacke kann nur ausnahmsweise — wenu 
dies im Verkaufs-Antrage bednngen — und nur gegea Eutrichtusg der Leih- 
gebtthr zugeatauden werden

12. Der Roggen und Hafer musi die fttr dio Yerpflegung des k. und k. 
Heeros yorgeschriebene (magazinsmassige) Dualitat baben, und wird sowobl 
in dieser Beziehung ais auch racksichtlicb der weiteren Bedingungen, welche 
den KaufabschlUssen zur Grundlage zu dienon haben, auf das far die yorlie- 
gends Ausschreibung amtlich ausgofertigte und bei der k. und k. Iuteudanz 
des 11. Korps in Lemberg aufliegeude Usancen-Heft vom 13. November 1889 
hingewiesen. Ueberdiea kOnnen diesbezagliche luformationin auch bei den Ver- 
pflegs-Magazinen in Lemberg, Tarnopol, Stanislau und Czernowitz eiugeholt 
werden, woselbst auch die yorgeschriebeuen Usaucen-Hefte gehen Erlag von 4 
(yier) Kreuzern fttr jeden einzelnen Drnckbogen gekauft werden kCunen. Die 
Yerkaufer haben in den nach Geaehmiguug ihres Apbotes auszustellenden 
Schlussbriefe ausdrttcklich auszufabren, dass iu allen, in demselbeu niebt be- 
sonders besprochenon Puncten die Abwicklung des Kaufgeschftftes nacb em 
fttr den yorstebendon Bedarfall yon der Intendenz des 11. Korps un er . 
7792 vom 13. Noyember 1889 ausgefertigten uud d e m  ^erkaufer i u
Umfangę bekannten Usancen-Hefte fttr Kaufe von liihtfcr-Ysrpflegs-Artikeln
nach kaufmaunischer Usance stattzufinden hat. . . , .

13. Nachtrflglich einlangeade Yerkaife-Antrage, sowie solche, >\ elcne den 
Bedingungen nicht eutsprechen, werden nicht berttcksichtigt.

w i n i  m m  H * w  1 1

Kantor wymiany
«. k. wprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuj* i sprzedaje 

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzyntępniojszoati

5% LXSTT hipoteczne, ł
jakoteż

5#|, premiowane Listy hipoteczne, \
które według prawa i  d. 1. lipea 1868 (Di p. P. 1X17111. N. 98.) 
i u»jw. p«Bt. s dnia 17. grudnia 1871, mogą byś użyto do lokowania 
kapitałów fundnsiowyeh, pupilarnych, kaueyj małżoiakioh wojskowych, 
aa kaueje i wadja, ga w tym kantorze de nabyela.

W«&yBtkio poleeonia i  prowineji wykonują oię boizwłoeznio po 
knraiłi dzionnym, boa doliczenia prewisji. 915

■W  i  ł  i  U  t ł ł l ł ł  1 I  I  I  |  I  1 1  I I

■ I 

-

K a a s y n y  i  n a r i ę d r i a  r o l n i c z e
najnowszej i najtrwalszej konstrukcji sprzedaje na raty, oraz przyjmuje wszelką repe

rację po najtańszych cenach. 715

I . K O Y  O R I i E W I C Z  . . .

Nakładem drukarni Pillera i Spółki we Lwowie
wyszedł

K A L E N D A R Z
Hałiczanin i Howorsezml „Szczuto"

n a  r o k  1 8 0 0
i jest do nsbycia we wszystkich księgarniach. 

Główny gkład i ekapedyeja
w drukarni Pillera i Spółki.

Również nabyć można kalsndarzs kieszonkowi i ścienna.

IIIWTOWKZ
p o le c a

wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli,
w yszczególn ione za sw e znakom ite w łasnośoi 

lOma m edalam i zasługi i  dwom a dyplom am i uznania^

Von der k. und k. Intendanz des 11. Korps. 1047

Mydło do goleni * brody 95 ot.
Mydłe migdałowe, 10, 20 i 95 et.
Mydło kokosowe, białe de rąk 1® I 20 ct. 
Mydłe palmewe, żółte 12, 18 ł *0 et.
Mydłe grytlkewe, wyśmienito de twarzy i 

rąk 40 ot.
Mydło żółtkowe, wydolikooa, wygładia* i 

Bnak*Bii«U oczyioeza gkśrę 10 et.
Mydłe ziołowe, *fcny»»jąe« oię przoisgę- 

Bzczeałe toku roślin aromatyezno-żywi- 
esnyst, fnak*B:ito ?5 ot-

Mydło piżmowe, posiada bardzo przyjemny 
piimewy sapach 80 et.

Mydłe paczulowe, priyjomnoj woni i jeat 
bardio poizukiwiuo 80 ct.

Mydło różane, najprzedniejsze 46 i 80 ot.
Mydło z lułoł oosnownyoh, przyjemno w 

utyciu, ikntocznio ochrania akorę te  
liszajów i wyrzutów 80 ot.

Mydło b.l«a«loiM, “*d v
j .  W .ł.łd  i <U]lk*tnoi4<0«t.

Mydła llełkowo, przyjemnej woni 85 ot.
Mydło keemetyezne, uauwa piegi, opalenia 

■łonoezn*, twarzy przywraca świeżość 
i białość 60 et.

Mydło hvalenlezne prcetłusmonc, nadzwy
czaj delikatne i epeojalnie sastosewne 
do twarzy 50 ot.

Mydłe ryżowe, używa si{ do wydelikace
nia i wybielenia okóry na twarzy i rę
kach 60 et.

Mydłe glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie eezynxeza ikórą i chroni od 
pryazecenia oię 30 ot.

Mydło glicerynowe przeźroczyste, uwied 
85#|0 czystej glieerjny, znakomicie wpłr 
wa na naskórek 90, 30 i 40 et.

Mydłe glicerynowe płynne, we iasaeeskae* 
•czyszczą okórę od pryszczy« Uisajś^ 
trądzików, flaszka 40 et.

Mydłe piaskowe, do mycia rąk, 15 i95ei*
Mydłe tymulowe znakonaioie oczyszcza okó* 

re od wszelkich wyrzutów 60 et.
Myało karbolowe, bardzo koriystnio mjr* 

ręce, twarz, a nawot oałe eiato w esaii# 
epidemji, celom ochronienia się od za' 
każenia 20 et.

Mydło siarkowe, « wiolkiem powodzenie* 
używa oię de zniszczenia pryszoiów i 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skć'

Mydło benzedowe, bardzo korzystnie używa 
się do uiuaięcia wyrzntów i pla* 
skórnych 25 et.

Mydłe kamforowe, uśmierza świędienie 
pieezenie skóry, usuwa wyriuty i e ier 
wenoftć i  twarzy i rąk 25 et.

Mydło miodowe, wydelikatnienia 
kawałek 10 et.

Mydło ml«ezozaA8kle, znakomite 10
Mydłe smołowe, zawiera 40*/# ezjitej amo* 

ły (dziegoiu) usuwa pryszcze, liszaje 
wszelkie wysypki skórne, pocenie nógi 
łupież na głowie 80 et.

Mydło-tmołowo-glleerynewę, “ iękeiy i ę 
ezyszoza okórę od liszajów, trądzików 1 
t. p., kawałek 80 et.

Nabyć moina w t  LwOTrie w tklepach własnych, ul. Kepernika l. 3, 
i  ul. Halicka róg W ałowej. W  Irakowi* Sukicnmcc l. 20. TTCzer- 
nlowcach Rynek l. 8, oraa we wszystkich pierwssoreędnych sklepach 

81 i  aptekach.

Wjdftwc* i odpowiedziftlnj redaktor Juliusz 8tarkel. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).
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